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Zarządca Stadionu Narodo-
wego robi co może, żeby wy-
szarpać skądkolwiek jakiś

grosz na utrzymanie tego kosztow-
nego dziwadła, które zostało zbudo-
wane na specjalne zamówienie pił-
karskie, chociaż w skali roku w pił-
kę się na nim prawie nie grywa. A
jak się nie ma, co się lubi, to się lubi,
co się ma. I w spółce zarządzającej
Narodowym ktoś wpadł na dobry
pomysł, oferując z okazji Walenty-
nek wyświetlanie przez kwadrans
imion zakochanej pary w godzi-
nach wieczornych na widocznej z
daleka elewacji stadionu. Za taki
kwadransik trzeba zabulić raptem
tysiąc złotych, sława zaś będzie na
całą Warszawę, jakby się wyświetli-
ło nazwisko Roberta Lewandow-
skiego po strzeleniu przez niego
bramki. Oszołamiającej kasiory Na-

rodowy na tym nie zbije, ale zapew-
ni przynajmniej chwilowe ożywienie
tego całkowicie martwego zazwy-
czaj obiektu, wokół którego wielki
miłośnik sportu minister Mirosław
Drzewiecki kazał usunąć nawet
boczne boiska piłkarskie, które przez
kilkadziesiąt lat służyły młodzieży
do gry amatorskiej w piłkę u stóp
poprzednika Narodowego - Stadio-
nu Dziesięciolecia. 

Pomysł z wyświetlaniem na-
zwisk w kultowym miejscu
nad Wisłą tym bardziej mi się

podoba, że można go wykorzystać
również w sensie negatywnym. I na
przykład wyświetlać nazwiska tych
polityków, którzy spowodowali
znaczne straty w majątku i fundu-
szach społecznych, nie ponosząc za
to odpowiedzialności. Mądrala Le-
szek Balcerowicz zaczął w pewnym
momencie w samym centrum War-
szawy kłuć nas w oczy liczbą, wy-
kazującą aktualną wysokość nara-
stającego w astronomicznym tempie
długu publicznego, który - zdaje się
- przekroczył już bilion złotych. A ja
bym wyświetlił Balcerowiczowi coś,
do czego on sam akurat się przyczy-
nił, a chodzi o utworzenie swego cza-

su Otwartych Funduszy Emerytal-
nych na jawnie bandyckich warun-
kach, które pozwoliły dorobić się róż-
nym prywatnym podmiotom, ob-
racającym pieniędzmi przyszłych
polskich emerytów, jakby to był ka-
pitał własny tych podmiotów. Oczy-
wiście, źródłem dorobienia się stały
się prowizje, brane niezależnie od
tego, czy się emerycką kasę pomna-
żało, czy trwoniło. Współczuję tym,
którzy będą musieli utrzymywać się
kiedyś z głodowych emerytur, jakie
im zostały przyszykowane przy peł-
nym poparciu człowieka będącego
przez lat wiele głównym księgowym
i głównym ideologiem ekonomicz-
nym Rzeczypospolitej.

D ziś można śledzić w telewizji
polityków, zapalczywie spie-
rających się o to, czy finali-

zowany właśnie przez partię Pra-
wo i Sprawiedliwość projekt “500
złotych na dziecko” ma w ogóle sens,
a jeśli tak, to czy go choć trochę nie
zracjonalizować. Owa inicjatywa
dla dobra dzieci trochę mi przypo-
mina lansowane przez władze PRL
skądinąd szczytne hasło: “Tysiąc
szkół na tysiąclecie (państwa pol-
skiego)”, co miało ponoć odwrócić
uwagę od tego, że w 1966 obcho-
dziliśmy milenium chrztu Polski,

czyli wyrwania naszych przodków
z ciemnogrodu pogaństwa w celu
przeniesienia ich na Jasną Górę. Te-
raz inicjatorom płacenia przez pań-
stwo pięciuset złociszów na utrzy-
manie dziecka (chyba tylko wtedy,
gdy trafi się rodzicom albo samotnej
matce jako drugie) przyświeca szla-
chetny cel: z jednej strony chodzi o
wspomożenie dziatwy z biednych
rodzin, z drugiej zaś - zachęcenie
potencjalnych rodziców do prokre-
acji, bo się od strony demograficznej
kurczymy i za chwilę może zabrak-
nąć młodzieży, która by pracowała
na starych i zniedołężniałych Pola-
ków. Nie wiem, czy w tym wielkim
zapale prokreacyjnym Kościół
Rzymskokatolicki nie cofnie naka-
zu abstynencji seksualnej księży i
zakonnic, iżby też przyczyniali się do
zwiększenia substancji biologicznej
narodu. No bo jeśli teraz możemy
gwizdać na to, co zaleci nam Komi-
sja Wenecka, to dlaczego mieliby-
śmy dostosowywać się w Polsce do
normy ustalonej w głębokim śre-
dniowieczu przez papiestwo, skoro
wolimy, żeby nam niczego nie na-
rzucały ani Rzym, ani Krym. No i
nie będzie dawny papież nie-Polak

pluł nam w twarz. Tym bardziej, że
są odłamy wyznania chrześcijań-
skiego nie respektujące celibatu du-
chownych, a sam znam niejednego
pastora i pastorkę, będących wzo-
rem cnót ludzkich, mimo że nie ży-
ją oni „w czystości”. 

Awracając do kwestii trwo-
nienia publicznego grosza i
uchwalania przepisów jaw-

nie urągających poczuciu prawa i
sprawiedliwości - pisanych akurat
z małej litery, zwrócę uwagę na pro-
ceder wicia sobie wygodnych gniaz-
dek poprzez - już nie tyle wcześniej-
sze, ile zdecydowanie przedwcze-
sne emerytury. W tygodniku “Nie”,
redagowanym przez lubiącego iść
na przekór i znienawidzonego
przez znaczną część społeczeństwa
Jerzego Urbana, ukazał się arty-
kuł Andrzeja Sikorskiego na temat
26 prokuratorów, którzy w roku
2010 przeszli z własnej woli na
wcześniejszą emeryturę z zacho-
waniem stu procent otrzymywane-
go do tamtego momentu wynagro-
dzenia - czyli, jak twierdzi Sikorski,
około 14 000 złotych. Byłby to mo-
że niewielki szok, gdyby nie nader
istotna okoliczność, iż stan nierób-
stwa całkiem legalnie wybrali sobie
między innymi znękani długolet-

nim wysiłkiem zawodowym star-
cy: Jarosław Hołda (38 lat), Bog-
dan Święczkowski (40), Grzegorz
Ocieczek (41), Przemysław Funiok
(41)... Wcześniej mówiło się, że za-
służenie wcześniejszym emerytem
został też słynny agent CBA “To-
mek”(Tomasz Kaczmarek), który,
jak informowały media, uzyskał
ten status w podeszłym wieku 34 lat
z prawem pobierania 4 tysięcy zło-
tych. I Święczkowski (dziś wicemi-
nister sprawiedliwości), i Kaczma-
rek związali się mniej lub bardziej
formalnie z PiS, choć drugi z nich
został chyba z tej partii w końcu, już
jako poseł, usunięty. 

Widać jednak, że miłość do
określonego ugrupowania
politycznego zawsze się

opłaca, chociaż w miarę upływu cza-
su obiekt uczuć może się zmieniać. W
najwyższym stopniu udowodnił to
Ryszard Czarnecki. PiS jest już bodaj
piątą partią, w której się zakochał,
więc nie można być pewnym, że swo-
jej najświeższej wybrance pozosta-
nie wierny aż po grób.

M A C I E J  P E T R U C Z E N K O
P A S S M I TA

n a c z e l n y @ p a s s a . w a w . p l

CC zz yy  mm oo nn oo gg aa mm ii aa  pp oo ll ii tt yy cc zz nn aa  ss ii ęę  oo pp łł aa cc aa ??CC zz yy  mm oo nn oo gg aa mm ii aa  pp oo ll ii tt yy cc zz nn aa  ss ii ęę  oo pp łł aa cc aa ??

RY
S.

 P
ET

RO
/A

U
G

U
ST



3



4

PPAASSSSAA:: OOggłłoosszzoonnoo pprrzzeettaarrgg
nnaa rreeaalliizzaaccjjęę oośśrrooddkkaa ddllaa oossóóbb
nniieeppeełłnnoosspprraawwnnyycchh.. ZZ cczzeeggoo wwyy-
nniikkaa ooppóóźźnniieenniiee ww rreeaalliizzaaccjjii tteeggoo
pprroojjeekkttuu?? 

RROOBBEERRTT KKEEMMPPAA:: Bardzo się
cieszę, że powstanie specjali-
styczna placówka odpowiadają-
ca na potrzeby osób niepełno-
sprawnych. Wiem, jak bardzo
jest ona potrzebna na Ursyno-
wie. Zaraz po informacjach pra-
sowych o ogłoszeniu przetargu
na tę inwestycję rozdzwoniły się
telefony z pytaniami rodziców,
którzy mają niepełnosprawne
dzieci i chcieliby korzystać z
ośrodka. Odpowiadając na py-
tanie, należy wspomnieć o hi-
storii tej inwestycji, realizowa-

nej w ramach pierwszej edycji
Budżetu Partycypacyjnego. Pro-
jekt uzyskał 6534 głosów. Oka-
zało się jednak, że aby inwesty-
cja powstała, konieczna jest bu-
dowa drogi dojazdowej, której
nie zapewniły poprzednie wła-
dze Dzielnicy Ursynów. Nam
udało się pozyskać dodatkowo
prawie 1, 5 mln na budowę uli-
cy i dzięki temu w tym roku zre-
alizujemy dojazd do ośrodka i
wtedy powstanie sama placów-
ka. Wracając do samego projek-
tu – na początku lutego Urząd
Dzielnicy Ursynów ogłosił prze-
targ na „Zaprojektowanie i wy-
budowanie ośrodka wsparcia dla
osób z niepełnosprawnością in-
telektualną”. Na oferty czekamy

do połowy lutego – a sam ośro-
dek ma być gotowy jeszcze w
tym roku. 

JJaakk bbęęddzziiee tteenn oośśrrooddeekk wwyy-
gglląąddaaćć oośśrrooddeekk??  JJaakkąą bbęęddzziiee
ppeełłnniiłł rroollęę?? 

Ośrodek powstanie jako bu-
dynek jednokondygnacyjny w
konstrukcji modułowej, która
umożliwia w przyszłości ewen-
tualną rozbudowę. Planowana
powierzchnia zabudowy to po-
nad 525 metrów kwadratowych
– jeżeli chodzi o twarde dane
projektowe. Budynek, co oczywi-
ste, będzie dostosowany do po-
trzeb osób niepełnosprawnych.
Przewidujemy także właściwe
ukształtowanie otaczającego te-
renu i niestosowanie rozwiązań,

które mogą tworzyć ogranicze-
nia dostępu dla osób poruszają-
cych się na wózkach lub mają-
cych inne trudności w porusza-
niu się. Zadbamy także o par-
king – docelowo minimum poło-
wa przewidzianych miejsc wy-
znaczonych do parkowania bę-
dzie spełniało wymogi dla miejsc
postojowych dla osób niepełno-
sprawnych.

Istotne są natomiast jego wła-
ściwości funkcjonalno – użytko-
we. Ośrodek ma być miejscem,
w którym będzie można kom-
pleksowo rozwiązać codzienne
problemy osób z niepełnospraw-
nością. Ta inwestycja zapewni
także przestrzeń do organizacji
spotkań, nauki, pracy twórczej
oraz rozrywki. Chcemy, aby in-
westycja miała charakter inte-
gracyjny. W ciągu dnia i w nie-
które weekendy z obiektu w peł-
ni przystosowanego do potrzeb
osób niepełnosprawnych będą
mogły korzystać osoby z niepeł-
nosprawnością i ich rodziny. Po-
południami i w większość week-
endów budynek może być do-
stępny dla starszych i młodszych
mieszkańców Ursynowa w po-
staci integracyjnego centrum ak-
tywności społecznej, które bę-
dzie służyło rozwojowi, pomo-
cy, pracy i rozrywce.

CCoo ddllaa nniieeppeełłnnoosspprraawwnnyycchh
zzrroobbiioonnoo ww 22001155 rrookkuu?? 

W ramach dotacji na zadania
związane z potrzebami osób nie-
pełnosprawnych przekazaliśmy
w 2015 roku dotacje o łącznej
wysokości 127 500 zł. Co roku
Urząd Dzielnicy jest współorga-
nizatorem Balu Karnawałowego
dla Osób z Niepełnosprawnością
– to jedno z najważniejszych wy-

darzeń w roku dla wielu ursy-
nowskich rodzin zmagających się
z tym problemem. W maju 2015
roku odbyło się otwarcie pierw-
szego na Ursynowie mieszkania
chronionego dla osób z niepeł-
nosprawnością intelektualną. W
czerwcu dzielnica zorganizowa-
ła kolejną edycję pikniku „Ak-
tywni i Mobilni”, którego jednym
z celów jest przybliżenie nowości
technicznych dla osób z niepełno-
sprawnością. Dwie zrealizowa-
ne w ubiegłym roku inwestycje –
plac zabaw przy przedszkolu ul.
Teligi oraz urządzenie dla osób
niepełnosprawnych w Parku La-
sek Brzozowy to dowody na to,
że nie zapominamy o potrzebach
dzieci niepełnosprawnych. War-
to także wspomnieć o otwarciu
windy przy Metrze Imielin, któ-
ra ułatwia zarówno poruszanie
się, jak i dotarcie do Urzędu oso-
bom z niepełnosprawnością. Sta-
rania o powstanie tej windy
mieszkańcy i pracownicy Urzędu
podejmowali od wielu lat i bar-
dzo się cieszę, że w końcu droga
do Ratusza tak bardzo się skróci-
ła. W dniu 30 września 2015 r. –
dzięki staraniom Zarządu Dziel-
nicy i Dyrektora OPS Marka Paw-
lęgi – została oddana do użytku
pochylnia dla wózków przed wej-
ściem do budynku Ośrodka Po-
mocy Społecznej Dzielnicy Ursy-
nów przy ul. Cybisa 7. Dzięki te-
mu w znaczącym stopniu zmniej-
szono bariery utrudniające do-
stęp do budynku dla podopiecz-
nych poruszających się na wóz-
kach, a także dla osób z małymi
dzieci

AA jjaakk wwyygglląąddaajjąą ppllaannoowwaannee
pprrzzeezz UUrrzząądd ddzziiaałłaanniiaa nnaa rrookk
22001166?? 

Budowa wspomnianego
ośrodka to główne, ale nie je-
dyne działanie, jakie planuje-
my w tym roku. Warto powie-
dzieć o corocznych konkursach,
mających na celu przeciwdzia-
łanie wykluczeniu społeczne-
mu ursynowskich rodzin, osób
niepełnosprawnych i młodzieży
– na które przeznaczono w 2016
roku 410 000 zł. Znaczna część
tej kwoty zostanie przekazana
na działania skierowane do
osób niepełnosprawnych i ich
rodzin. Dokładny zakres pro-
jektów będzie znany po roz-
strzygnięciu konkursu w poło-
wie lutego. Dzielnica Ursynów
– w swoich nowych inwesty-
cjach – dba o swoich niepełno-
sprawnych mieszkańców i pa-
mięta o ich potrzebach projek-
tując stosowne udogodnienia.
Przykładem mogą być otwarte
pod koniec zeszłego roku nowe
siłownie zewnętrzne. Jedna z
nich, położona przy ul. Bacewi-
czówny, ma urządzenia przy-
stosowane dla osób z niepełno-
sprawnością ruchową. Czyni-
my również starania, aby już
istniejące budynki użyteczno-
ści publicznej, takie jak szkoły,
przedszkola, biblioteki, przy-
chodnie zdrowia, domy kultury
– stopniowo podczas prowadzo-
nych prac remontowych były
przystosowywane do potrzeb
osób niepełnosprawnych po-
przez likwidację barier archi-
tektonicznych. 

Mam nadzieję, że Ursynów
będzie postrzegany, jako dzielni-
ca przyjazna osobom nie tylko
młodym, ale też starszym i nie-
pełnosprawnym.  

R o z m a w i a ł  R A F A Ł  K O S

PPAASSSSAA:: JJaakkii bbyyłł cceell ii ggłłóówwnnee zzaałłoożżee-
nniiaa kkoonnssuullttaaccjjii ddoottyycczząąccyycchh tteerreennuu zziiee-
lleennii ppoommiięęddzzyy uulliiccaammii JJaannaa RRoossoołłaa,, IInn-
ddiirryy GGaannddhhii,, SStteeffaannaa SSzzoollcc-RRooggoozziińńsskkii-
eeggoo ii MMaarriiii GGrrzzeeggoorrzzeewwsskkiieejj?? 

ŁŁUUKKAASSZZ CCIIOOŁŁKKOO:: Konsultacje prze-
prowadziliśmy we współpracy z Cen-
trum Komunikacji Społecznej Urzędu
m. st. Warszawy oraz Centrum Rozwią-
zywania Sporów i Konfliktów przy Uni-
wersytecie Warszawskim. Proces konsul-
tacji trwał od 28 września do 31 paź-
dziernika 2015 roku – i pierwszy raz by-
ły to konsultacje realizowane zgodnie z
miejskimi wytycznymi i przyjętymi regu-
łami. Celem tych działań było zebranie
oczekiwań mieszkańców oraz wszyst-
kich zainteresowanych stron wobec
utworzenia nowego parku na Ursyno-
wie. Ponadto celem było określenia cha-
rakteru przestrzeni, funkcji i przezna-
czenia tego obszaru. Chciałbym pod-
kreślić ciekawą i nowoczesną procedu-
rę prowadzonych konsultacji. Na po-
czątku października funkcjonował tra-
dycyjny punkt konsultacyjny. Potem pro-
ces konsultacji został uzupełniony o dwa
otwarte spacery i dwa otwarte warszta-
ty. W czasie konsultacji funkcjonowały
także: internetowa platforma konsulta-
cyjna oraz dedykowana skrzynka mailo-
wa, na którą otrzymaliśmy 62 uwagi.
Działania konsultacyjne zostały wspar-
te intensywną kampanią informacyjno-
-promocyjną, obejmującą akcję plakato-
wą, ogłoszenia w lokalnej prasie, akcję
w mediach społecznościowych i na stro-
nie www.ursynow.pl. Każdy zaintere-
sowany mógł także podzielić się swym
zdaniem na specjalnie przygotowanej
pocztówce, wrzucając ją po wypełnieniu
do urny w Urzędzie Dzielnicy bądź w
czasie spotkań. Tą drogą zebraliśmy 155
opinii mieszkańców.  W konsultacjach
wzięło łącznie udział około 400 osób.

JJaakkii bbyyłł kkoosszztt kkoonnssuullttaaccjjii?? 
Proces konsultacji jest czasochłonny,

ale nie zawsze musi być kosztowny. W

tym wypadku warto wskazać, że prze-
prowadzone konsultacje społeczne by-
ły współfinansowane z funduszy Euro-
pejskiego Obszaru Gospodarczego w
ramach Programu Obywatele dla De-
mokracji. Dzięki temu wsparciu Urząd
Dzielnicy poniósł bardzo niewielkie
koszty całego procesu konsultacji – nie-
spełna 700 złotych. Można więc pro-
wadzić komunikację z mieszkańcami
bez ponoszenia dużych kosztów. Tym
bardziej, że konsultacje zostały prze-
prowadzone profesjonalnie, a zdobyty
materiał to solidny fundament do na-
szych dalszych działań.

CCoo ww cczzaassiiee kkoonnssuullttaaccjjii uuddaałłoo ssiięę
uussttaalliićć??

Zachęcam mieszkańców do odwie-
dzenia strony internetowej Urzędu
Dzielnicy Ursynów, na której znajduje
się cały raport z konsultacji. Na stronie
znajduje się także zestawienie uwag
mieszkańców zebranych w trakcie kon-

sultacji społecznych – warto się z nimi
zapoznać – jest to wartościowy materiał
uzupełniający do raportu. 

Oczywiście nie jest zaskoczeniem, że
uczestnicy konsultacji chcą, aby oma-
wiany teren formalnie stał się parkiem.
Jednocześnie mieszkańcy wskazali chęć
zachowania specyficznego charakteru
tego miejsca, a także, by przyszłe dzia-
łania związane z parkiem pielęgnowa-
ły jego unikatowość i były dokonywane
z umiarem. Sądzę, że mieszkańcy Ursy-
nowa są przyzwyczajeni do obecnego
kształtu tego miejsca, więc do podej-
mowanych działań inwestycyjnych na-
leży w mojej ocenie podchodzić z dużą
dozą empatii i wyczucia. Uczestnicy
konsultacji chcą, żeby poprzez aktyw-
ność urzędu wspomagać i rozwijać
funkcje rekreacyjne. W rozmowach z
osobami prowadzącymi konsultacje po-
jawiała się opinia, że Urząd powinien
zapewnić dostęp oraz równowagę róż-

nym grupom użytkowników, iżby róż-
ne grupy wiekowe i reprezentanci róż-
nych form aktywnego spędzania czasu
znaleźli coś dla siebie. Przestrzeń jest
jedna, a korzystanie z niej przez dużą
liczbę osób może być źródłem konflik-
tów i nieporozumień. Oczywiście, pogo-
dzenie wszystkich oczekiwań nie bę-
dzie łatwe, ale właśnie dzięki tym bada-
niom zobaczyliśmy, czego mieszkańcy
oczekują. 

CCzzyy ppoozzaa ppoossttuullaattaammii mmiieesszzkkaańńccyy
zzggłłoossiillii jjaakkiieeśś pprroobblleemmyy?? 

Proces konsultacji – poza wskazany-
mi postulatami i wizjami przyszłości –
wskazał także obawy i zagrożenia wy-
rażane przez mieszkańców Ursynowa.
Mieszkańcy podzielili się obawami dość
charakterystycznymi dla każdej zieleni
miejskiej, a mianowicie tymi, które do-
tyczą dewastacji terenu i spożywania
alkoholu. Mieszkańcy postulują, aby
zapewnić poczucie bezpieczeństwa –

wskazując tu konieczność aktywnego
nadzoru ze strony Straży Miejskiej oraz
rozwiązań infrastrukturalnych, takich
jak instalacja latarni. Niepokój wyrazi-
li także właściciele czworonogów – na
spacery ze zwierzętami należy znaleźć
wydzielone miejsce. Wszystkie głosy
mieszkańców dotyczące obaw czy pro-
blemów wnikliwie analizujemy – i w
docelowym projekcie oraz w docelo-
wym modelu funkcjonowania parku
należy je uwzględnić.

AA ccoo zz nnaazzwwąą ppaarrkkuu??
Chciałbym podkreślić, że nazwa par-

ku nie była kluczowym przedmiotem
konsultacji na tym etapie. Do tematu
wrócimy po publicznym przedstawie-
niu koncepcji zagospodarowania tere-
nu zieleni. W czasie procesu konsulta-
cji ustalono, że co do zasady mieszkań-
cy chcą, by nazwa była spójna z cha-
rakterem oraz funkcjami tego miejsca.
Przedstawiciel opozycyjnego klubu rad-
nych forsuje jedną z nazw, ale nic w tej
kwestii nie jest przesądzone. 

JJaakkiiee kkrrookkii pprrzzeewwiiddzziiaannoo nnaa kkoolleejjnnee
mmiieessiiąąccee?? 

Mieszkańców Ursynowa chciałbym
zaprosić na spotkanie podsumowują-
ce konsultacje społeczne „Zaplanuj z
nami park!”, które odbędzie się w naj-
bliższą środę, 17 lutego br. o g. 18.00
w ursynowskim ratuszu. Jeżeli chodzi
o działania Urzędu Dzielnicy Ursynów,
to w 2016 roku zaplanowano zlecenie
wykonania koncepcji parku, a następ-
nie konsultacje z mieszkańcami doty-
czące zebrania uwag do tej koncepcji.
Po drugiej edycji konsultacji zostanie
przygotowany projekt, a na tej pod-
stawie będzie nakreślone zadanie in-
westycyjne na najbliższe lata. Chciał-
bym, aby docelowy charakter tego
miejsca był zgodny z oczekiwaniami
mieszkańców, a proces konsultacji jest
najlepszą forma poznania tych potrzeb
i oczekiwań.

R o z m a w i a ł  R A F A Ł  K O S

Burmistrz Ursynowa Robert Kempa informuje

Powstanie ośrodek dla niepełnosprawnych

Zastępca burmistrza Ursynowa Łukasz Ciołko o konsultacjach społecznych

Czego oczekują mieszkańcy dzielnicy?
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Lesznowola � Lesznowola � Lesznowola � Lesznowola � Lesznowola

Powoli kończy się czas zimowej
kanikuły. Choć w tym roku bez
śniegu, ferie można uznać za
bardzo udane. 

W Lesznowoli Akcję Zima przygo-
towały placówki: Gminny Ośrodek
Kultury, Centrum Sportu w Gminie
Lesznowola oraz gminne zespoły szkół
publicznych. Urozmaicona oferta spra-
wiła, że skorzystało z niej łącznie kilka-
set dzieci. 

Ciekawie zapowiada się zakończe-
nie ferii, które organizatorzy przygoto-
wali w niedzielę 14 lutego. Z uwagi na
przypadające w ten dzień święto, pod-
czas finału Akcji Zima nie zabraknie ak-
centów walentynkowych. W programie
m.in.: trening z drużyną siatkarzy AZS
Politechniki Warszawskiej, turniej piłki
nożnej oraz spotkanie z Mistrzem Świa-
ta w piłce siatkowej Pawłem Zagum-
nym. Znakomity siatkarz będzie m.in.

promował swoją książkę – na miejscu
będzie można zakupić egzemplarz i
uzyskać autograf mistrza. Jeśli nie z
książką, każdy wyjedzie z Mysiadła z
walentynkowym balonikiem. Na ten
nietuzinkowy finał Akcji Zima zapra-
szamy do hali sportowej w Centrum
Edukacji i Sportu w Mysiadle przy ul.
Kwiatowej 28 , początek imprezy o
godz. 15.00.

U G  L e s z n o w o l a

Walentynkowe pożegnanie ferii
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L e c h  K r ó l i k o w s k i

Patron warszawskiej dzielnicy
Ursynów Julian Ursyn Niemce-
wicz urodził się 16 lutego 1757 r.
w majątku Skoki, znajdującym
się na przedmieściach Brześcia
(białoruskiego). Był współtowa-
rzyszem doli i niedoli Tadeusza
Kościuszki, z którym po wyjściu z
carskiego więzienia wyruszył do
Stanów Zjednoczonych, zostając
obywatelem tego kraju jako
pierwszy Polak. 

Niemcewicz pochodził ze śred-
niozamożnej rodziny szla-
checkiej herbu Rawicz. Ojciec

jego - Marceli - związany był z rodziną
Czartoryskich. Dzięki pomocy Adama
Kazimierza ks. Czartoryskiego młody
Julian umieszczony został w warszaw-
skim Korpusie Kadetów, którego ko-
mendantem był Czartoryski. Później
awansował Niemcewicz na adiutanta
Czartoryskiego, stając się jednocześnie
przyjacielem rodu. Dosyć wcześnie za-
jął się wielką polityką. W 1788 r. został
posłem na Sejm Wielki z terenu Inflant.
Był współautorem projektu Konstytu-
cji  3 Maja. Po zwycięstwie Targowicy
wyemigrował do Drezna, a następnie
do Włoch. Podczas Insurekcji Kościusz-
kowskiej był sekretarzem Tadeusza Ko-
ściuszki, z którym wzięty został do nie-
woli w trakcie bitwy pod Maciejowica-
mi. Razem z nim więziony był w Twier-
dzy Pietropawłowskiej w Petersburgu
przez ponad dwa lata. Po śmierci Kata-
rzyny II, a następnie po wstąpieniu na
tron jej syna Pawła I - został zwolniony
z niewoli i wspólnie z Kościuszką wyje-
chał do Stanów Zjednoczonych. Podró-
żując statkiem “Adrianna”, przybyli do
Filadelfii 19 sierpnia 1797 roku. 

K ościuszko posiadał stopień ge-
nerała brygady armii amery-
kańskiej, a będąc osobą znaną

w Ameryce, został przyjęty w Filadelfii
ze wszystkimi honorami. Towarzyszący
Kościuszce Niemcewicz nawiązał dzię-
ki niemu stosunki towarzyskie w naj-
wyższych sferach, m. in. z prezydentem
(wiceprezydentem) Thomasem Jeffer-
sonem. W Ameryce mieszkał w miej-
scowości Elizabeth w stanie New Jer-
sey. Tam poznał Susan Kean (1759-
1833) z domu Livingston, wdowę po
przyjacielu Kościuszki, Johnie Keanie.

Poślubił Susan (później - Susan Ursino
Niemcewicz) 2 lipca 1800 roku. Była to
osoba bardzo dobrze sytuowana, ale
Niemcewicz zrzekł się w intercyzie pra-
wa do jej majątku. Po ślubie  zamieszkał
w posiadłości żony na obrzeżach Eliza-
beth. W Stanach mieszkał z przerwami
do maja 1807 r., kiedy powrócił do Pol-
ski “na stałe”, utrzymując jednak ser-
deczne stosunki (listowne) z żoną.  W
połowie 1802 r. wyruszył pierwszy raz
do ojczyzny, dla uporządkowania spraw
spadkowych po śmierci ojca. Jak napi-
sał, w spadku - po uregulowaniu dłu-
gów - otrzymał 4083 dukaty, co
równało się wówczas 191 kilogra-
mom srebra, lub 12,7 kg złota.
Do Ameryki powrócił na jesieni
1804 r. Obywatelstwo amery-
kańskie przyjął w 1806 r., sta-
jąc się pierwszym Polakiem,
który je formalnie otrzymał .
Wcześniej zrzekł się szla-
chectwa, co było warunkiem
otrzymania amerykańskiej
naturalizacji.

Po powrocie do kraju
Niemcewicz pełnił
urząd sekretarza

Senatu w Księstwie War-
szawskim, Po klęsce Napole-
ona, aż do 1815 r. przebywał
na emigracji w Saksonii i
Czechach. Po powrocie do
Warszawy sprawował analo-
giczny urząd  w Królestwie
Kongresowym. Od 1802 r. był
członkiem, a od 1827 r. preze-
sem Towarzystwa Przyjaciół Na-
uk. Imponował wieloma zaintere-
sowaniami, oczytaniem, znajomo-
ścią świata, w tym polityki i nauki.
W 1823 r. zamieszkał w bardzo nie-
wielkim majątku ziemskim na terenie
obecnego Ursynowa, który nazwał Ursi-
nowem, nawiązując w ten sposób do ro-
dzinnej tradycji i herbu Rawicz, w którym
występuje niedźwiedź.  

P rofesor Izabella Rusinowa - we
wstępie do dziennika Niemce-
wicza z lat 1822-1831 - napisa-

ła: 23 października 1822 r. 65-letni Ju-
lian Ursyn Niemcewicz w pałacu Kra-
sińskich w Warszawie podpisał przed p.
Ostrowskim, rejentem hipoteki krajo-
wej, akt kupna od Ignacego Kochanow-
skiego niewielkiej posiadłości położonej
na skraju skarpy wiślanej między Słu-
żewem a Natolinem. Mająteczek nazy-
wał się Rozkosz i liczył 19 mórg i 30 prę-
tów (tj. 10,7 ha - przyp. LK). Zapłacił za
niego 30 tys. florenów. Do tego doszły
długi zaciągnięte przez poprzedniego
właściciela i stąd też odnotował, że za-
płacił za folwark 34 958 złp.  Posiadłość,
jak pisał w swoim dzienniku, leżała 3/4
mili od Warszawy. Nazwał ją Ursinów i
taką też nosi nazwę  w księdze hipotecz-
nej. Przyjmując ówczesne parytety zło-
tego,  tj. 1 złp = 2,7 g srebra, lub 0,18 g
złota, Niemcewicz zapłacił za majątek
Rozkosz równowartość  94 386 gramów

srebra lub 6 292 gramów złota.  Pani
profesor Rusinowa we wstępie do Dzien-
ników z lat 1820-1828 napisała
m.in.: “Pieniądze na ten
zakup pochodziły
zarówno z se-
kretarzo-

wania w Sena-
cie Księstwa War-
szawskiego, a potem Króle-
stwa Kongresowego, jak i z lokowanych
u Potockich i w banku angielskim sum
otrzymanych ze spadku po zmarłym na
początku XIX w. rodzicu, a także, a mo-
że przede wszystkim - ze sprzedaży dru-
kowanych prac literackich”.

P ałacyk, a raczej dwór, który ku-
pił Niemcewicz był w bardzo
złym stanie technicznym, toteż

poeta zamieszkał tam dopiero na wiosnę
1823 r., po remoncie wykonanym z po-
mocą Potockich - właścicieli Wilanowa.
Na Ursynowie Niemcewicz mieszkał każ-
dego roku tylko od maja do końca paź-
dziernika, wracając na zimę do Warsza-
wy. Ten obieżyświat posiadał bogatą bi-
bliotekę, zawierającą ok. 1000 wolumi-
nów wraz  z wieloma cennymi rękopisa-

mi. Jak pisze Izabella Rusinowa: “Więk-
szość jego zbiorów, pomimo konfiskaty

Ursynowa przez rząd rosyjski, tra-
fiła po powstaniu listo-

padowym do
przyjaznych

mu rąk

Konstancji i
Edwarda Raczyń-

skich do Wielkopolski, do
zbiorów Czartoryskich czy zasobów ar-
chiwum ordynacji Zamoyskich”. 

Na Ursynowie Niemcewicz
mieszkał więc zaledwie  osiem
lat, bowiem  w lipcu 1831 r.

wyjechał z misją dyplomatyczną do Lon-
dynu, co w rzeczywistości było wyjaz-
dem z Polski na zawsze. Miał powody,
aby nie wracać. Był bowiem autorem
aktu detronizującego cara Mikołaja.
Jeszcze przed opuszczeniem Polski Sejm
nadzwyczajną uchwałą nadał mu tytuł
kasztelana, co było podstawą do zasiada-
nia w Senacie (od 9 czerwca 1831 r.).
Niemcewicz ostatni raz był w “Ursino-
wie” 24 czerwca 1831 r.. Po jego wyjeź-
dzie z kraju majątek przejął zaprzyjaź-
niony z nim  doktor Wilhelm Malcz, usi-

łując uchronić go od konfiskaty, która
mimo wszystko nastąpiła w 1834 r. Jak
pisze profesor Izabella Rusinowa: “Ma-
jąteczek trafił  z powrotem do rodziny
Potockich, by przez Branickich stać się
własnością Raczyńskich. Ostatni z nich
Edward Raczyński, powiększony znacz-
nie już majątek ziemski Ursynów  w
1936 r. przekazał Szkole Głównej Go-
spodarstwa Wiejskiego”.    

Doktor Wojciech Fijałkowski -
wieloletni dyrektor Wilano-
wa i wybitny historyk sztuki

- w przedmowie do książki Jacka
Krawczyka “Ursynów wczoraj i

dziś”  nieco odmienne przedsta-
wia dzieje dworu/pałacu w Ursy-
nowie, pisząc m. in.: Kiedy bo-
wiem w 1776 r. Stanisław Kost-
ka Potocki miał zaślubić córkę
marszałkowej, Aleksandrę,
“teściowa jego wybrała mię-
dzy Służewem a Wolicą włó-
kę kwadratowego lasu, czę-
ścią na równinie, częścią na
spadzistości wzgórza pa-
trzącego na Wilanów, wy-
stawiła w tym gaju pała-
cyk na miesiąc miodowy
państwa młodych i nadała
mu imię “Roskosz”.  Woj-
ciech Fijałkowski twierdzi
dalej, że posiadłość 26
stycznia 1783 r. przeszła na
własność faworyta marszał-
kowej - kawalera Maisonneu-

ve, który w 1784 r. sprzedał ją
Joannie Sapieżynie, a ta rok

później odstąpiła ją Stanisła-
wowi Kostce i Aleksandrze Po-

tockim. Zlecili oni Piotrowi Aigne-
rowi przebudowę pałacyku w for-

mie klasycystycznego parterowego
budynku z czterokolumnowym por-

tykiem od frontu.   W 1799 r. właścicie-
lem posiadłości stał się Grzegorz Wy-
kowski, który po kilku latach sprzeda
ją - znanemu już nam - Ignacemu Ko-
chanowskiemu. 

Także dalsze losy Ursynowa, na-
szkicowane przez profesor  Iza-
bellę Rusinową i doktora Woj-

ciecha Fijałkowskiego, nieco się różnią.
Profesor Rusinowa napisała, że w 1834
r. nastąpiła konfiskata majątku, którym
opiekował się doktor Malcz. Doktor Fi-
jałkowski twierdzi natomiast,  że dzier-
żawił on Ursynów w latach 1832-1840.
Wydaje się, że jedno drugiego nie wyklu-
cza, albowiem doktor Malcz mógł dzier-
żawić majątek od rosyjskiego skarbu
państwa (?). Po 1840 r. posiadłość dosta-
ła się  w ręce koniuszego dworu cesarza
rosyjskiego Aleksandra Stanisława hra-
biego (od 12 .04. 1843) Potockiego
(1778-1845), który przekazał ją następ-
nie swej towarzyszce życia Aleksandrze
Stokowskiej.  Doktor Fijałkowski twier-
dzi również, że w roku 1857 weszła w
posiadanie Ursynowa Eliza Krasińska,
żona poety Zygmunta i postanowiła wy-
budować tu nową siedzibę dla siebie i

męża. Projekt pałacu w duchu neorene-
sansu włoskiego wykonał architekt Zyg-
munt Rozpędowski, uczeń Henryka
Marconiego, a roboty toczyły się w la-
tach 1858-1860.   Eliza Krasińska (1820-
1876) po śmierci męża Zygmunta po-
ślubiła Ludwika Józefa Krasińskiego
(1833-1895), który po śmierci żony stał
się właścicielem Ursynowa. Po jego na-
tomiast śmierci majątek przeszedł na
własność Adama Krasińskiego (1870-
1909), który w 1906 r. ofiarował posia-
dłość Seminarium Nauczycieli Ludo-
wych. Wówczas także, tj. w 1906 r., po-
wstała organizacja społeczna o nazwie:
Polska Macierz Szkolna, którą Adam
Krasiński uposażył Pałacem Ursynow-
skim i należącym do niego gospodar-
stwem rolnym. Po odzyskaniu niepodle-
głości przez Polskę Edward Bernard Ra-
czyński (1891-1993) - spadkobierca Ada-
ma Krasińskiego - przekazał cały mają-
tek ursynowski na rzecz Ministerstwa
Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu-
blicznego, które utrzymało oświatowy
charakter Ursynowa w okresie między-
wojennym.

Awracając do losów Niemcewi-
cza, odnotować wypada, że w
1833 r.  zamieszkał on w Pary-

żu. Przez cały okres pobytu starał się trzy-
mać prawego brzegu Sekwany, a kon-
kretnie rejonu dawnego przedmieścia
St. Honore. Jeden z pierwszych jego pa-
ryskich adresów, to: 38 rue Faubourg St.
Honore (kamienica nie istnieje).  Cały
czas związany był ze stronnictwem księ-
cia Adama Jerzego Czartoryskiego. W
1833 r. zmarła jego amerykańska żona,
zapisując mu w testamencie roczną pen-
sję w wysokości 600 dolarów (które
wówczas miał wartość  30 - 40 razy więk-
szą niż obecnie) . Niemcewicz był człon-
kiem władz Związku Jedności Narodowej
oraz prezesem Wydziału Historycznego
Towarzystwa Literackiego w Paryżu.
Przyjaźnił się z generałem Karolem Otto-
nem Kniaziewiczem, dzięki któremu po-
znał uroki podparyskiej miejscowości
Montmorency. Jest to podmiejska miej-
scowość o charakterze wypoczynkowym,
położona na północ od Paryża w odległo-
ści 12,5 km (w linii prostej) od Łuku Try-
umfalnego.

P ierwszy raz Niemcewicz dotarł
do Montmorency 9 maja 1834 r.
i - jak pisze w dzienniku:

“Gdziem postanowił nająć sobie miesz-
kanie na jakiś miesiąc, by wytchnąć”.
Wynajął wówczas mieszkanie na dru-
gim piętrze przy Place du Marché 14
(obecnie budynek ten nie istnieje). La-
tem w Montmorency oprócz Kniaziewi-
cza i Niemcewicza bywał kwiat polskiej
emigracji: Adam Mickiewicz, Ludwik
Plater, Ludwik Jelski, Roman Załuski i
wielu innych. W późniejszych latach by-
wali tam także: Delfina z Komarów Po-
tocka, muza Zygmunta Krasińskiego
oraz Fryderyk Chopin. Niemcewicz, któ-
ry kilkakrotnie latem przebywał w Mont-
morency, odwiedzał Mickiewiczów

mieszkających w wiosce Domont o pół
mili od miasta, “w domu sławnego Da-
vida”, jednego z ówczesnych najwybit-
niejszych malarzy francuskich.  

Julian zmarł  21 maja 1841 r. o
godz. 9.30 rano w swoim pary-
skim mieszkaniu (Marché d’Agus-

seau 8). Pochowany został  na starym
cmentarzu Champeaux w Montmorency,
w kwaterze 872, jako pierwszy Polak,
który tam spoczął. W kilka lat później w
tej samej kwaterze pochowany został je-
go przyjaciel generał Karol Otton Kniazie-
wicz. Oba groby mają wspólne ogrodze-
nie. Natomiast w tamtejszej kolegiacie
pw. św. Marcina znajduje się wspólny
pomnik obu bohaterów. 

Pomnik realizowany był w latach
1846 - 1850 ze środków polskiej
emigracji. Rada Municypalna

Montmorency 25 marca 1848 r. wyraziła
zgodę na projekt pomnika, autorstwa ar-
chitekta Tadeusza Rymgajłły. Pomnik na-
grobny miał się znaleźć w istniejącej wów-
czas dużej kaplicy zamykającej zachod-
nią fasadę kościoła. Figury Niemcewicza
i Kniaziewicza były dziełem wybijające-
go się rzeźbiarza Władysława Oleszczyń-
skiego. W dniu 11 marca 1850 r. przenie-
siono trumny Niemcewicza i Kniaziewicza
z cmentarza  Champeaux do kościoła,
gdzie spoczęły we wspomnianej kaplicy.
Pod pretekstem kolejnych prac, prowa-
dzonych w świątyni w latach 1887-1909,
nastąpiła ponowna ekshumacja i przenie-
sienie  trumien z powrotem na cmentarz
Champeaux. W wyniku prowadzonej
wówczas przebudowy zlikwidowano “ka-
plicę Polaków” i związane  z nią dekoracje.
Pomnik naszych bohaterów przeniesiony
został do niewielkiej niszy zamykającą le-
wą nawę, gdzie pozostaje do dziś.

W spółczesne Montmorency to
urocze kilkudziesięcioty-
sięczne podparyskie mia-

steczko  o charakterze rezydencjonalno-
-wypoczynkowym. Z Montmorency do
centrum Paryża odległość jest minimal-
nie większa niż z Ursynowa do Pałacu
Kultury. Jest to miasto dobrze skomuni-
kowane ze stolicą. Najłatwiej do Mont-
morency dojechać koleją z Dworca Pół-
nocnego. Jest bodajże najbardziej pol-
skim miastem we Francji. Cmentarz
Champeaux ma wyraźnie polski charak-
ter, podobnie jak kolegiata św. Marcina,
w której corocznie 1 listopada odbywają
się nasze narodowe uroczystości, na któ-
re zjeżdża francuska Polonia i liczni go-
ście z Polski. 

Od kilku lat stowarzyszenie
“Nasz Ursynów” czyni stara-
nia, aby wykonać kopię na-

grobnego pomnika Niemcewicza i umie-
ścić ją w jednym z kościołów Ursynowa
(np. Wniebowstąpienia Pańskiego) lub
innym publicznym miejscu, czcząc w ten
sposób “Ojca Założyciela Ursynowa”. Je-
sienią 2015 r. radni “Naszego Ursyno-
wa” wystąpili o sfinansowanie tego
przedsięwzięcia z tzw. Funduszu Party-
cypacyjnego. Sprawa w toku!

Julian Ursyn-Niemcewicz (1757-1841), współautor Konstytucji 3 Maja, ojciec-założyciel Ursynowa zasługuje na wdzięczną pamięć

Warto umieścić u nas kopię jego nagrobnego pomnika

JJuulliiaann UUrrssyynn-NNiieemmcceewwiicczz 

NNaaggrroobbeekk NNiieemmcceewwiicczzaa ww  kkoolleeggiiaacciiee śśww.. mmaarrcciinnaa ww MMoonnttmmoorreennccyy NNaaggrroobbkkii NNiieemmcceewwiicczzaa ii KKnniiaazziieewwiicczzaa nnaa ccmmeennttaarrzzuu SSyymmbboolliicczznnee nnaaggrroobbkkii NNiieemmcceewwiicczzaa ii KKnniiaazziieewwiicczzaa ww kkoolleeggiiaacciiee śśww.. MMaarrcciinnaa

PPaałłaacc ww SSkkookkaacchh –– ddoomm rrooddzziinnnnyy JJuulliiaannaa UUrrssyynn NNiieemmcceewwiicczzaa
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Rozpoczęły się konsultacje
społeczne miejscowego
planu zagospodarowania
przestrzennego po północ-
nej stronie ul. Ciszewskie-
go. Władze miasta zachę-
cają do składania wnio-
sków i udziału w otwar-
tych warsztatach, które
odbędą się 25 lutego i 5
marca 2016 roku.

Miasto kontynuuje działania
przybliżające miejscowe plany
zagospodarowania przestrzen-
nego i mieszkańcom i zaprasza
do udziału w procesie ich two-
rzenia. Wspomniany plan zago-
spodarowania północnej strony
ul. Ciszewskiego

będzie scenariuszem rozwo-
ju dla tego terenu – określi co
można, a czego nie będzie moż-
na zbudować w tej części Ursy-
nowa, jaki charakter będzie
miała zabudowa i przestrzeń na
tym obszarze.

Podczas konsultacji mieszkań-
cy wypowiedzą się, co jest dla
nich ważne i wymaga zachowa-
nia, a jakie obszary mogłyby się
zmienić. W zrozumieniu aktu-
alnych uwarunkowań i historii
powstania tego fragmentu Ur-
synowa pomoże im specjalny in-
formator „Plan miejscowy. O co
tu chodzi?”, który niebawem tra-
fi do skrzynek pocztowych
mieszkańców dzielnicy.

25 lutego (w godz. 17.30 –
20.30) i 5 marca (w godz.
11.00 – 14.00) w Urzędzie
Dzielnicy Ursynów odbędą się
otwarte warsztaty dla miesz-
kańców, podczas których ar-
chitekt i varsavianista – Grze-
gorz Mika – zaprezentuje hi-
storię tego fragmentu Ursyno-
wa Północnego. W warsztatach
wezmą także udział projektan-
ci planu.

Po raz pierwszy w tego typu
konsultacjach zostanie wykorzy-
stana ankieta online. Mieszkań-
cy będą mogli zaznaczyć ważne
miejsca, obszary do zachowania
i zmiany oraz podzielić się swo-
imi przemyśleniami. Na zakoń-
czenie konsultacji powstanie ra-
port, który będzie ważnym gło-
sem doradczym w dalszym pro-
cesie projektowym.

Działania konsultacyjne i in-
formacyjne są częścią projektu
„Warszawskie plany miejscowe –
poszukiwanie modelu partycy-
pacyjnego” realizowanego
wspólnie ze Stowarzyszeniem
na rzecz poprawy środowiska
mieszkalnego „Odblokuj”.

Apel radnego 
Pawł Lenarczyka

25 stycznia 2016 r. prezydent
Warszawy obwieściła o przystą-
pieniu do sporządzania miejsco-
wego planu zagospodarowania
przestrzennego po północnej stro-
nie ulicy Ciszewskiego. Do obsza-
ru objętego opracowaniem zali-
czyć można w szczególności ulice
ZWM, Lachmana, Bacewiczów-
ny czy Pasaż Ursynowski (szcze-
góły opracowania objętego pla-
nem zgodnie obrysem na mapce
i treścią Ogłoszenia). Mieszkań-
cy mogą składać wnioski do tego
planu miejscowego na piśmie w
Biurze Architektury i Planowania
Przestrzennego, ul. Marszałkow-
ska 77/79, 00-683 Warszawa (z
zaznaczeniem: wniosek do mpzp
po północnej stronie ulicy Ciszew-
skiego) lub przesłać pocztą pod
podany wyżej adres w terminie
do 18 marca 2016 r. 

W tych wnioskach mogą Pań-
stwo wyrazić swoje opinie doty-
czące w szczególności zachowa-
nia terenów zieleni, parkingów i
ewentualnie sprzeciwić się do-

gęszczaniu obecnej zabudowy.
Wnioski te powinny stanowić
przesłankę do sporządzania
miejscowego planu zagospoda-
rowania przestrzennego po pół-
nocnej stronie ulicy Ciszewskie-
go. Jest to ważny proces, gdyż po
uchwaleniu takiego planu sta-
nie się on prawem miejscowym,
które będzie przesądzało, co mo-
że, a co nie może powstać na da-
nym terenie. Jeżeli nie wyrazimy
swojej opinii w sprawie otaczają-
cych nas terenów, możemy być
pewni, że inni zrobią to za nas. 

Wiem, że w dzielnicy będą
prowadzone konsultacje spo-
łeczne. Stowarzyszenie Nasz Ur-
synów wspiera tego typu szero-

kie zaangażowanie mieszkań-
ców w proces uchwalania pla-
nów miejscowych. Wiem, że
władze Spółdzielni Mieszkanio-
wej Stokłosy zamierzają zgłosić
wnioski do tego planu. Osobi-
ście też planuję zgłoszenie wnio-
sków i zachęcam Państwa do po-
dobnej aktywności, zgodnie z
dewizą „nic o nas bez nas”. 

Chciałbym również przypo-
mnieć, że jest to już drugie przystą-
pienie do sporządzania miejsco-
wego planu zagospodarowania
przestrzennego obejmujące osie-
dle Stokłosy. Do 16 października
2015 roku można było składać
wnioski do miejscowego planu za-
gospodarowania przestrzennego
północnej części osiedla Stokłosy. Z
odpowiedzi na moją interpelację,
skierowaną do dyrektora Biura Ar-
chitektury i Planowania Prze-
strzennego, wynika, że harmono-
gram przewiduje opracowanie pro-
jektu planu do końca czerwca 2016
r. O jego dalszych losach będę Pań-
stwa na bieżąco informował. 

P a w e ł  L E N A R C Z Y K
r a d n y  D z i e l n i c y  U r s y n ó w  

K l u b  r a d n y c h  „ N a s z  U r s y n ó w ”

Konsultacje planu miejscowego ul. Ciszewskiego

Nic o nas bez nas...

Stali bywalcy imprez kulturalnych w Domu Sztuki SMB „Jary”, mieszkańcy
Ursynowa, stwierdzili zgodnie, że tak wystrzałowego wernisażu w Galerii tej
placówki jeszcze nie było, że dawno się tak dobrze nie bawili.

A wszystko stało się w ostatnią sobotę karnawału, 6 lutego, za sprawą Agaty Kacprzak, bardzo młodej
absolwentki Wydziału Grafiki Wyższej Szkoły Informatyki i Zarządzania w Warszawie. Rozśmieszyła
gości wernisażu swoją debiutancką wystawą „Walentynkowych” plakatów, którą nazwała „Miłość Ci
wszystko wyPACZY”. Zaskarbiła sobie ich sympatię swoją żywiołową, młodzieńczą osobowością.
Zresztą w ogóle było „młodzieżowo”, bo na imprezę przyszło wielu przyjaciół artystki, jej rówieśników,
toteż wernisaż spontanicznie przerodził się w ostatnią karnawałową potańcówkę. Goście nieco starsi
wiekiem dopasowali się do zabawowego nastroju. A byli wśród nich najbliżsi Agaty Kacprzak (w tym
rodzice) oraz wykładowcy wspomnianej wyżej uczelni: rektor prof. Maciej Krawczak, dziekan
Wydziału Grafiki prof. Jarosław Sikorski, prof. Rafał Strent i prof. Zdzisława Ludwiniak.

Specjalne podziękowania należą się artystce malarce dr Anecie Jaźwińskiej, niegdyś studentce, a
potem wykładowczyni Europejskiej Akademii Sztuk, która miała swego czasu pracownie w Domu
Sztuki. Wystawa „Miłość Ci wszystko wyPACZY” to nie pierwsze i nie ostatnie pokłosie przyjaźni, jaka
nawiązała się wtedy między Anetą i Domem Sztuki. A B U

Wszystko zaczęło się w
październiku zeszłego ro-
ku. Marcin Bortkiewicz
prezentował w Domu Sztu-
ki SMB „Jary” swój film
„Noc Walpurgi” z Małgo-
rzatą Zajączkowską w roli
głównej, aktorką również
obecną na spotkaniu z wi-
dzami.

Oboje wywarli korzystne wra-
żenie na publiczności, a przy
okazji okazało się, że pochodzą-
cy ze Słupska Marcin Bortkie-
wicz też jest aktorem i pragnie
wystąpić w monodramie na sce-
nie mieszczącego się w Domu
Sztuki Teatru Za Dalekiego.

I oto w minioną niedzielę dał
niebywały popis swoich możli-
wości aktorskich w opartym na
opowiadaniu Fiodora Dostojew-
skiego „Boboku”, w reżyserii Sta-
nisława Miedziewskiego.

Trzy kwadranse stał w snopie
nikłego światła z reflektora punk-
towego, odgrywając – co zatem
idzie – w niemal zupełnej ciem-
ności kilkunastu… nieboszczy-
ków (rzecz dzieje się na cmen-
tarzu), którzy za życia byli repre-
zentantami XIX-wiecznego spo-

łeczeństwa rosyjskiego. Czegóż
nie robił z mimiką i głosem, by
wcielać się zmarłych płci obojga!

Publiczność oglądała ten nie-
samowity spektakl w – nomen
omen – grobowej ciszy, która za-
mieniła się w burzę oklasków,
gdy Marcin Bortkiewicz wycho-
dził na scenę (trzy razy!) do
ukłonów po przedstawieniu.

„Monodram był niełatwy, mrocz-
ny, ale dał dużo do myślenia, a
aktor grał fantastycznie” – takie
opinie licznie przybyłych wi-
dzów można było usłyszeć, gdy
ochłonęli z wrażenia.

Wydarzenie zostało sfinanso-
wane ze środków Dzielnicy Ursy-
nów m.st. Warszawy, dzięki cze-
mu wstęp był bezpłatny. A B U

Karnawałowy wernisaż

Wieczór Marcina w DS
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Za nami już karnawał, tłusty czwartek i ostatki, a przed nami rozpoczyna-
jący się Środą Popielcową czterdziestodniowy post (46 dni kalendarzo-
wych), czyli okres poprzedzający największą chrześcijańską uroczystość

– Święta Paschalne, inaczej Wielkanoc. Post to czas wstrzemięźliwości w jedze-
niu i piciu, oraz zakaz innych uciech m. in. hucznych zabaw. 

Oprócz przesłania religijnego post ma także uzasadnienie racjonalne. Jest bowiem wyni-
kiem wielowiekowych praktyk, a doświadczenia z nich płynące pozostają w zgodzie z dzisiej-
szymi zasadami dietetyki i zdrowego żywienia. Nikt chyba nie zakwestionuje faktu, że lepiej dla
naszego zdrowia fizycznego i psychicznego jest – mniej jeść, a więcej ruszać się np. na space-
rze, siłowni etc. Na pewno lepsze jest też zachowanie umiaru w innych, skądinąd przyjemnych,
ale zgubnych czynnościach, którym chętnie się oddajemy. Post ma więc także niewątpliwy wa-
lor etyczny i obyczajowy. 

Post to dobry czas na podjęcie dodatkowych ograniczeń wykraczających poza nakazy kościelne
np. postanowienie niegadania byle czego bez zastanowienia, czytania i pisania, ze zrozumieniem
etc. Owe postanowienia mogą mieć charakter cielesny lub duchowy zależnie od decyzji jakie chce-
my podjąć. Mogą być zgodne z zakazami określonymi przez Kodeks Prawa Kanonicznego.

Gadanie byle czego stało się dość powszechne, a nawet przybrało formę epidemii. Wiadomo
– w naszym kraju za gadanie rzadko ponosi się jakąkolwiek odpowiedzialność. Gadać więc mo-
że niemal każdy, ile chce i co chce. Niekiedy sam gadający nie wie o czym gada, czego przykła-
dem było krążące przed laty w formie anegdoty nawoływanie rolników do postępu i nowocze-
sności przez równie postępowych reprezentantów jedynie słusznej linii. Próbowano to robić
przy pomocy hasła – „Każdy rolnik postępowy sam zapładnia swoje krowy”. Łatwo powiedzieć.

Pytanie: jak ma to robić? 
Zapewne wyobraźnia większości

czytelników podsuwa obraz rolnika
próbującego sprostać wyzwaniu. Mo-
że gdyby był wyposażony w odpo-
wiednie narzędzia…? No cóż, histo-

ryjka wydaje się zabawna. Pozostają jednak nieszczęsne krowy. Może twórcy projektu właśnie
te poczciwe czworonogi mieli na myśli? Podążając tropem jedynie słusznego rozumowania
autorów powyższego sloganu, może doszli do jedynie słusznego wniosku, że krowom też coś od
życia się należy. 

Jak widać, chcąc nieść postęp, należy mówić i pisać ze zrozumieniem. Na marginesie chcę wy-
jaśnić, zwłaszcza młodym czytelnikom, którzy nie doświadczyli życia w tamtych trudnych dla Pol-
ski czasach, że rolnicy z reguły wykazywali się wtedy dużą dozą zdrowego rozsądku. A ponieważ
od każdej reguły są wyjątki, zapewne któremuś z nich udało się spełnić wytyczne ówczesnych pro-
pagatorów nowoczesności. 

Z tą „nowoczesnością” bywa różnie. Patrząc na współczesnych „nowoczesnych” próbujących
wyartykułować coś o potrzebie obrony demokracji, głównie podczas ulicznych manifestacji trze-
ba przyznać, że ani mówić, słuchać, ani czytać, ani pisać ze zrozumieniem nie potrafią. To, co ta
garstka niedouczonych osobników prezentuje, świadczy źle nie tylko o nich samych, ale też o nie-
dostatkach systemu polskiego szkolnictwa w skali wielu lat. Co prawda, od dawna istnieje po-
wszechny obowiązek edukacji, jednak jak widać wielu dzisiejszych „nowoczesnych” skutecznie
mu się oparło. Nie piszę o tym, by kogokolwiek obrażać, czy stygmatyzować. Przeciwnie. Owych
nowoczesnych i postępowych obrońców demokracji należy otoczyć szczególną troską, bo z pew-
nością jej wymagają. 

Nieudolne próby wyrażania tego, co mamy w głowie i powstający w efekcie myślowy bełkot
nie są domeną jedynie ludzi niedouczonych. Słyszałem niedawno pewnego redaktora radiowe-
go, prowadzącego audycję poświęconą antykoncepcji u domowych zwierząt i sposobom zapo-
biegania ich rozmnażaniu. Redaktor ów mówił – „Posiadacz psa i kota, który został poddany ste-
rylizacji…”. Oczywiście nie moją sprawą jest dociekać, dlaczego posiadacz psa i kota poddany
został sterylizacji. Czy zrobił to z własnej woli, czy został do tego zmuszony? Zastanawiam się
jednak, czy redaktor powiedział to, co chciał powiedzieć, czy może chodziło mu o coś innego?
Tak czy inaczej, z przytoczonego przykładu nasuwa się jeden ważny wniosek – warto mówić
mniej, a z sensem. 

W prawo czyli w lewo Mirosław Miroński

Wskazana wstrzemięźliwość

„Gadanie byle czego stało się
dość powszechne, a nawet
przybrało formę epidemii”

O tym, że tak właśnie będzie, pisałem już w poprzednich felieto-
nach. Dziać się będzie sporo, zarówno na naszym rodzimym ryn-
ku, w Europie, jak i na całym świecie. Co do tego nie mam żad-
nych wątpliwości. Liczba zmiennych, nowych okoliczności, zna-
ków zapytania, jak i chociażby w naszym kraju, zakusy władzy
do stałego „poprawiania na lepsze”, nie pozostawiają wątpliwo-
ści. Nawiązując przed tygodniem do różnych podsumowań, nie
wspomniałem jeszcze o jednej okoliczności. Mam zaszczyt i przy-

jemność pisać dla Państwa już po raz sto pięćdziesiąty! Mam nadzieję, że jesz-
cze nie zanudziłem? Jak zwykle zachęcam do komentarzy i kontaktu.

Na trwające dwanaście miesięcy, można oczywiście spojrzeć z najróżniejszych perspek-
tyw. Oczami niepewnego, polskiego koncesjonera, stale obawiającego się i słusznie, zmian
w przepisach oraz niemalejącej fali używanych pojazdów, biegającego po Internecie i sa-
lonach łowcy okazji, właściciela pojazdu z logo jednej z marek Volkswagena, który zasta-
nawia się, czy jechać, czy nie jechać do serwisu, w końcu oczami kierowcy, który cieszy
się z taniejącego paliwa. W dzisiejszym felietonie postanowiłem jednak zaproponować nie-
co „luźniejsze” i mam nadzieję przyjemniejsze spojrzenie na motoryzacji. Nie wspomnę
dziś o nowościach, aferach i przepisach. Tym razem postanowiłem zaciekawić Czytelni-
ków MOTO-PASSY i zachęcić do odwiedzenia wybranych imprez branży moto. Z oczywi-
stych względów proponuję jedynie te wybrane, spośród o wiele dłuższej listy przewi-
dzianych na ten rok. 

Kilka ciekawych wydarzeń targowych początku roku mamy już za sobą, ale przed nami
wciąż możliwość odwiedzenia wielu innych. Jeszcze w lutym, czekają nas np. targi „Auto
Expo” w Delhi, „Canadian International AutoShow” w Toronto bądź „Chicago Auto Show”.
Już na początku marca rusza „Geneva”, niezwykle ciekawa i jedna z najpopularniejszych
wiosennych imprez corocznych. Tylko kilka dni później rozpoczynają się targi „New York
International Auto Show”. W dniach 9-17 kwietnia, odbędą się jubileuszowe, 25. lipskie Tar-
gi „AMI”, ponoć tym razem w nowej odsłonie?! Jak zwykle w Lipsku nie zabraknie produ-
centów samochodów, części, akcesoriów, a dla miłośników zabytkowych pojazdów, orga-
nizatorzy proponują część „AMI Classics”. To od wielu lat moja ulubiona impreza targowa,
choć nie po raz pierwszy przyznam, że nasz poznański „Motor Show”, w tym roku na prze-
łomie marca i kwietnia, wraca do moich łask.

Z innych „ciekawostek”, wymienię czerwcowe, chińskie targi CIAAF, w Zhengzhou, któ-
rych zapowiedzi, jak wszystko w Chinach, robią wrażenie: 3500 wystawców, ponad 80 000
gości, powierzchnia 220 000 metrów kwadratowych! Swój specyficzny klimat będzie miał
zapewne w tym roku, odbywający się na przełomie sierpnia i września „Moscow Interna-
tional Automobile Salon”. Hitami europejskiej jesieni będą też z pewnością wrześniowe tar-
gi „IAA” w Hanowerze oraz październikowy „Paris Motor Show”. Późną jesienią, można roz-
ważyć wybranie się na „Auto Show” do Los Angeles, bądź nieco bliżej, na „Motor Show” do
Bolonii.

W tegorocznym kalendarzu nie braknie też imprez dla miłośników oldtimerów oraz ca-
ravaningu, choć muszę przyznać, że kilka ciekawych tegorocznych imprez tego typu ma-
my już za sobą. Przed nami wciąż np.: majowe „Oldtimer Messe” w austriackim Tulln, kwiet-
niowe „For Caravan” w czeskiej Pradze, sierpniowy „Caravan Salon” w Düsseldorfie, czy
w końcu, we wrześniu – „Camper & Caravan Show” w Nadarzynie! 

Swoje spełnienie będą mogli odnaleźć również miłośnicy tuningu. Wiele ciekawych im-
prez tego typu odbędzie się, jak co roku, m. in. w Europie i Azji. Pasjonatów jednośladów
oraz wiatru we włosach, wyczekiwać będą organizatorzy chociażby marcowych imprez w
Brnie, Bratysławie oraz w Kijowie.

Interesująco przedstawia się również tegoroczna propozycja skierowana do miłośników
cięższych pojazdów, służących na co dzień do transportu zbiorowego. Jeszcze nigdy nie byłem
na targach tego typu, ale z racji bliskości, nie wykluczam swojej obecności już w marcu na tar-
gach publicznego transportu zbiorowego – „Warsaw Bus”, w Nadarzynie. Impreza ta promo-
wana jest jako największe wydarzenie targowe tego typu w Polsce. Dla tych, którzy woleliby
połączyć przyjemne z odpoczynkiem, polecam kwietniowy „Busworld Turkey” w Stambule. To
najbardziej znane i największe targi poświęcone autobusom i autokarom na świecie! To na nich
swoje miejsce ma większość branżowych premier.

Muszę przyznać, że zaliczam się do grona miłośników targów motoryzacyjnych, zarówno
tych samochodowych, motocyklowych, jak i imprez towarzyszących. Niekiedy niezapomnia-
nych wrażeń i nie mniej zapadających w pamięć spotkań z wyjątkowymi pojazdami, dostar-
czyć mogą też targi nagłośnienia, tuningu, czy nawet wyposażenia warsztatów i części zamien-
nych. Jedno jest pewne, na którąkolwiek z tych imprez się wybierzemy, z pewnością coś nas
zainteresuje i nie będzie to czas stracony. Jak zwykle serdecznie polecam!

Na zakończenie, ciekawostka – przypomnienie. Przed nami, wielkim krokami zbliżają się wy-
bory samochodu roku w Europie. Podobnych imprez na całym świcie jest zresztą więcej. Z pew-
nością powrócimy do tego corocznego tematu na łamach MOTO-PASSY. Mam swoich fawo-
rytów, za których trzymam kciuki...

M O T O W O J
m o t o @ p a s s a . w a w . p l

MOTO-PASSA � MOTO-PASSA
Nasza motoryzacja...

Ciekawy rok 2016
Piórem Derkacza

Adolf Hitler
pisarz

Podobno każdy człowiek jest w stanie napisać jedną książkę – biografię swego życia. Adolf
Hitler, siedząc w więzieniu, miał trochę wolnego czasu i napisał „Mein Kampf”. Książka od sa-
mego początku była bestsellerem i jak przystało na tak poczytną pozycję literacką, przyniosła
autorowi fortunę. Biegli w liczeniu ustalili, że kwota ta odpowiada dzisiejszej sumce 100 mi-
lionów euro. Nic dziwnego, że po upływie 70 lat i wygaśnięciu praw autorskich, znalazł się wy-
dawca, który wznowił edycję „Mein Kampf”. Podobno nic tak nie smakuje, jak zakazany owoc,
na którym można jeszcze zarobić !.   

J e r z y  D e r k a c z
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Ciągnącej się od maja 2014 r. sprawie przekazania spadkobiercom by-
łych właścicieli wyjątkowo atrakcyjnej nieruchomości przy ul. Narbut-
ta 60 poświęciliśmy kilkanaście publikacji. Sprawa na kilometr cuch-

nie korupcją i kumoterstwem. Niestety, nasze dzielne organy ścigania nie są za-
interesowane jej rzetelnym zbadaniem. Władze Warszawy tradycyjnie nie od-
powiadają na wnioski i monity nasze, jak również mieszkańców kamienicy. Prokuratury moko-
towska i Śródmieście - Północ umorzyły wszystkie wszczęte śledztwa. Warto nadmienić, że jed-
no z postępowań prowadziła mokotowska prokurator Katarzyna Rinas, żona urzędującego wi-
ceburmistrza Mokotowa Krzysztofa Rinasa. Wychodzi na to, że małżonka prowadziła i umorzy-
ła postępowanie w sprawie dotyczącej podwładnych własnego męża. Wstrzymam się od ko-
mentarza, choć ciśnie mi się na usta bardzo mocne słowo. 

Natomiast sierżant sztabowa z mokotowskiej komendy policji błyskawicznie zamknęła do-
chodzenie w sprawie poświadczenia nieprawdy w dokumencie urzędowym, choć dostarczy-
liśmy jej “fałszywkę” na biurko. Pani sierżant, osoba bez wyższego wykształcenia prawnicze-
go (gdyby je posiadała miałaby stopień oficerski), poinformowała w postanowieniu, że zamy-
ka sprawę “z braku dowodu na popełnienie czynu zabronionego”. Do dzisiaj zachodzę w gło-
wę, co jeszcze poza fałszywym dokumentem powinienem jej dostarczyć, by zdecydowała się
postawić zarzut urzędnikowi, którego podpis, pieczątka i nazwisko widnieją na sprokurowa-
nej “fałszywce”. Chyba tylko dobrowolne, poświadczone w notariacie przyznanie się tego
urzędnika do winy.  

Zdecydowałem się podnieść po raz kolejny temat Narbutta 60, ale tym razem w felietonie, gdyż
daje mi to możliwość bardziej soczystego komentowania zaistniałych faktów. Skupmy się zatem
na faktach, ponieważ z faktami nikt rozsądny nie dyskutuje. Decyzja stołecznego BGN o zwro-
cie (przekazaniu w użytkowanie wieczyste) gruntu pod wybudowanym w 1955 r. budynkiem opie-
ra się na wypisie z aktu notarialnego sporządzonego w styczniu 1947 r. Tu pierwszy błąd urzęd-
ników BGN, którzy w uzasadnieniu decyzji “zwrotowej” piszą: “na mocy aktu notarialnego ze-
znanego w kancelarii Bronisława Czernica...”. Jest to poświadczenie nieprawdy, bowiem z aktu
wynika w sposób niezbity, że nie był on zeznany w kancelarii, lecz poza nią, w suterenie zburzo-
nego domu przy Narbutta 58. Poza tym, dokumentu nie sporządzał sam notariusz Czernic, tyl-
ko jego rzekomy zastępca Anyżewski. 

U rzędników BGN nie interesowało, czy Anyżewski w ogóle istniał, a jeśli tak, czy posia-
dał pełnomocnictwo notariusza do sporządzenia aktu notarialnego poza kancelarią. A
powinno interesować, bo rzecz dotyczy majątku komunalnego dużej wartości. Ponad-

to art. art. 75-88a kpa nakładają na nich obowiązek prowadzenia postępowań dowodowych. Gdy-
by rzetelnie zbadali akt notarialny, musieliby skonstatować, że został on sporządzony w nader
podejrzanych okolicznościach, wypis różni się od oryginału, bo widnieją na nim podejrzane do-
piski, zaś strony handlujące w 1947 r. tą nieruchomością posługiwały się kartami rozpoznawczy-
mi (kenkartami) wydanymi przez władze okupacyjne. Należy tu zaznaczyć, że ruch oporu wy-
produkował podczas okupacji ponad 100 tys. fałszywych kenkart. Dla urzędników BGN dowo-
dem na korzyść spadkobierców było m. in. to, że po 11 miesiącach od daty sporządzenia aktu no-
tarialnego “do wydziału hipotecznego wpłynął wniosek o wpisanie Jerzego R. jako właściciela
działki przy Narbutta 60”. To, że wniosek wpłynął, o niczym nie świadczy, bo każdy mógł złożyć

w hipotece dowolny wniosek. Czy
został on rozpatrzony pozytywnie,
to zupełnie odrębna kwestia. A nie
został.

W mokotowskim urzędzie wypro-
dukowano w 2006 r. “fałszywkę”,
w której znalazł się zapis, że “budy-
nek przy Narbutta 60 został wybu-
dowany przed 1945 r.”. Fałszywy

dokument miał prawdopodobnie posłużyć do przekazania spadkobiercom gratis 10 mieszkań o
łącznej powierzchni ponad 466 mkw. Ktoś chyba się jednak przestraszył, bo zastosowano art. 31
ustawy o gospodarce nieruchomościami (oddanie w użytkowanie wieczyste nieruchomości
gruntowej zabudowanej następuje z równoczesną sprzedażą położonych na tej nieruchomości bu-
dynków). Zlecono więc sporządzenie operatu szacunkowego określającego wartość owych 10
mieszkań komunalnych. Wynajęta przez BGN pani rzeczoznawca wyceniła 1 mkw. mieszkania
w kompleksowo wyremontowanym za publiczne pieniądze budynku (o tym dalej), w jednej z naj-
lepszych lokalizacji stolicy, na około 5000 zł. Powinna pójść za to do więzienia, a przynajmniej
stracić uprawnienia, ponieważ tak spektakularnego kantu nie notowano w Warszawie od lat. Jed-
nak do dzisiaj tej pani nie spadł włos z głowy. Przechwyciłem lipny operat i znajdzie się on jako
załącznik we wniosku do CBA o wyjaśnienie tajemnicy budynku Narbutta 60.

B o interes publiczny wymaga, by ustalić, kto personalnie odpowiada za rażącą niegospo-
darność (wpompowanie prawie 250 tys. zł w modernizację budynku objętego roszcze-
niem) i przykładnie tę osobę ukarać. W tej chwili Narbutta 60 to wyremontowane za

nasze pieniądze budowlane cacko, które czeka na przekazanie go spadkobiercom byłych wła-
ścicieli. Polityka miasta dopuszcza w budynkach objętych roszczeniem dokonywanie wyłącz-
nie bieżących napraw w sytuacjach zagrożenia zdrowia i życia mieszkańców. Naszym zda-
niem, pompując w objętą roszczeniem kamienicę setki tysięcy złotych władze dzielnicy Moko-
tów, dopuściły się złamania dyscypliny budżetowej. Skierujemy do prezydent Warszawy wnio-
sek o przeprowadzenie w mokotowskim urzędzie audytu pod tym kątem. 

Ktoś wszystko drobiazgowo zaplanował. Wpierw mokotowski ZGN umocował w zarządzie tam-
tejszej wspólnoty mieszkaniowej - jako przedstawicieli miasta dysponujących 71 proc. udziałów
w nieruchomości - ... spadkobierców ubiegających się o jej zwrot! To wołające o pomstę do nie-
ba kuriozum. Ci, co zrozumiałe, zaczęli podejmować uchwały w kwestii kolejnych remontów.
Uchwały były ochoczo zatwierdzane przez ZGN. Po serii naszych publikacji spadkobiercy zosta-
li odwołani z zarządu wspólnoty, a w ich miejsce powołano administratora zarządzającego tą i
kilkoma sąsiednimi nieruchomościami. Budynek nadal jest modernizowany. W ramach rozdzia-
łu węzłów grupowych miasto dołoży kolejne 30 tys. zł na demontaż piecyków gazowych i dopro-
wadzenie do mieszkań centralnej wody użytkowej (ciepłej). Jest to kolejny element, który pod-
nosi wartość mkw. powierzchni w tej kamienicy. 

Nawiasem mówiąc, demontaż piecyków odbywa się w sposób chaotyczny, termin nie był
uzgadniany z lokatorami, choć art. 10, ust. 3, pkt. 1 ustawy nakłada na wykonawcę obowią-
zek wcześniejszego uzgodnienia harmonogramu robót z osobami zainteresowanymi. Dwie oso-
by w podeszłym wieku odmówiły udostępnienia monterom lokali. Jedna z nich (91 lat) dys-
ponuje wielostronicową epikryzą lekarską, z której wynika, że hałas, brud i kurz produkowa-
ne w trakcie robót mogą zagrażać  jej zdrowiu, a nawet życiu. ZGN Mokotów zderzy się z po-
ważnym problemem, ale nie wyobrażamy sobie siłowego rozwiązania. To nauczka na przy-
szłość, że lokatorów nie wolno traktować niczym poddanych, którym można narzucać wła-
sną wolę.

U staleniem i ujawnieniem nazwiska urzędnika - dobroczyńcy, który działając niczym Ri-
chelieu zza arrasu, chce za publiczne pieniądze zrobić dobrze spadkobiercom ubiega-
jącym się o zwrot gruntu i wykup części budynku przy Narbutta 60, powinno zająć się

CBA, ponieważ rzecz dotyczy urzędnika(ów) administracji publicznej. Przysłowiowy myk pole-
gał na tym, że zaplanowano kompleksowe wyremontowanie kamienicy i zadbano o to, by sprze-
dać osobie prywatnej jej większą część za przysłowiową czapkę gruszek (5000 zł mkw.). Mówi
się, że urząd na Mokotowie ma zlecić sporządzenie nowego operatu szacunkowego. Uprzejmie
informuję, że jeśli w operacie znajdzie się cena mkw. powierzchni mieszkalnej niższa niż 8 tys.
(takie  stawki obowiązują w prestiżowej części dzielnicy zwanej Starym Mokotowem), to zrobię
wszystko, co tylko możliwe, żeby rzeczoznawca i urzędnik akceptujący kolejną lipę wylądowa-
li, przepraszam za wyrażenie - na kilka lat w pierdlu. Ta sprawa stała się bowiem tak dla mnie,
jak i dla mojej gazety prestiżowa.

Gadka Tadka Tadeusz Porębski

Tajemnica budynku Narbutta 60

„Wychodzi na to, że małżonka 
prowadziła i  umorzyła 
postępowanie w sprawie 
dotyczącej podwładnych 
własnego męża”

Opowiadał mi we wtorek przyjaciel, Afrykanin, naturalizowany Polak, ser-
deczny, choć krytyczny polski patriota, wybitny, sprawdzony na euro-
pejskim rynku specjalista w swojej dziedzinie (piszę oględnie, bo nie

chcę, żeby go zidentyfikowano), że w poważnych biznesowych rozmowach z gru-
pą funduszy inwestycyjnych rozważających dużą innowacyjną inwestycję na
polskim rynku usług finansowych zaczęto zadawać pytania dość zaskakujące, których wcześniej,
w żadnych innych przedsięwzięciach (a było ich sporo) nie zadawano.  Mówił, że te fundusze są wła-
ściwie już po decyzji, rynek uznali za perspektywiczny, ale coś się zachwiało, pojawił się niepokój.
Pytają o politykę, o zamiary tego rządu, o przyszłość. Dla niego, Afrykanina, to trochę zabawne, ale
on akurat politykę śledzi uważnie, interesuje się, jest kompetentny. Przypuszcza, że w końcu zde-
cydują się, bo usługi, które oferują, to na naszym rynku novum, a przez miniony kwartał, od listo-
pada, Polska przecież nie mogła utracić swego powabu. Wciąż jesteśmy, tak jak rok temu byliśmy,
społeczeństwem głodnym nowych produktów i dość przecież dziewiczym, jak idzie o zaawansowa-
ne technologie.  Wiosną, kiedy zaczynał swój projekt, nie zadawali jednak takich pytań, nie zdra-
dzali niepokoju, wszystko zdawało się na tyle zwyczajne, że nie było potrzeby rozmawiania o po-
lityce. Uznawali Polskę za taki sam właściwie kraj, jak reszta Europy, może ciekawszy dla inwesto-
rów, właśnie ze względu na jego dziewiczość w niektórych rodzajach biznesu, żądny sukcesu, hoj-
nie wyposażony w dobre kadry, zwłaszcza w informatyce.

Inwestycje długoterminowe - w których czas animacji i organizacji biznesu, a potem jego promo-
cji, liczony jest na lata, a nie miesiące, w których stopa zwrotu z kapitału nie musi być oszałamia-
jąco wysoka (choć nikt przytomny nie ignoruje tego czynnika) - są szczególnie wrażliwe na ryzy-
ko i wszelkie zmiany warunków i okoliczności. Podatek bankowy, szczerze mówiąc, nie jest jakoś

szczególnie zniechęcającym czynnikiem. Moż-
na sobie go “odbić” w gąszczu różnych opłat:
prowizji, ubezpieczeń, marż, przerzucić jego
koszty na klienta. Byle był równy dla wszystkich.
Jeśli ma jakieś negatywne konsekwencje, to w
ogólniejszych kategoriach, na przykład osłabić
może akcję kredytową, zmniejszyć wartość in-

westycji, pogorszyć warunki konkurencji mniejszym, a więc polskim bankom, negatywnie odcisnąć
się na warunkach pracy pracowników sektora.  Wciąż jednak międzynarodowe banki, mające u nas
swoje “córki”, odnotowują nieporównywalnie większe zyski u nas niż w krajach macierzystych. Wła-
ściwie nigdzie w “starej Unii” nie ma kilkunastoprocentowych zwrotów na zainwestowanym w sek-
torze bankowym kapitale. 

L iczy się coś innego. Najpierw przewidywalność. Inwestorzy długookresowi oczekują po-
lityki, która nie zaskakuje, jest dla nich przewidywalna, a parametry biznesu można po-
liczyć w długim horyzoncie czasu. To, co w polityce zmienne i co od niej zależne, mie-

ścić się powinno w ramach znanej im logiki procesów politycznych, nacechowane być powin-
no odpowiedzialnością, nie może być czymś niezrozumiałym i nieprzewidywalnym. W przypad-
ku inwestycji długoterminowych trzeba po prostu wszystko móc policzyć w perspektywie cza-
su założonego zwrotu z inwestycji. Jeśli horyzontem inwestycji jest, powiedzmy, jej wartość do-
dana za 10, 15 lat, to nie tyle wymiar podatków, ile kurs waluty, kwalifikacje ludzi, klimat spo-
łeczny i - przede wszystkim - prognozowany rozwój rynku mają decydujące znaczenie. Podob-
nie jak szacowane ryzyka. 

Jest oczywiście jakaś gromadka inwestorów wrażliwych, nazwijmy to tak - estetycznie, którzy nie
chcą inwestować w państwach brudnych rządów. Czyli takich, które nie respektują standardów uzna-
nych przez nich za oczywiste. Tacy, zresztą, są najcenniejsi. Wprowadzają bowiem na ogół wyższe
standardy biznesu. Wpływają pozytywnie na kulturę przedsiębiorczości. Zawstydzają szmondaków
w biznesie. Nie oszukujmy się - tacy jednak nie dominują. Ale przewidywalność i obliczalność dla
inwestycji długoterminowych to warunek obowiązkowy. Tam, gdzie rynek buduje się długo, z mo-
zołem incydentalnie wysoka stopa zwrotu nie ma wielkiego znaczenia. Znaczenie ma pewność, że
jakiś szaleniec albo ignorant nie wywróci nagle stolika do gry.  Stabilność, minimalizowanie ryzy-
ka się liczą. Nieokreśloność, przekładająca się w języku polityki na dowolność, zmniejsza motywa-
cje inwestowania. Kiedy “wszystko jest możliwe”, inwestorzy uciekają tam, gdzie wszystko jest ja-
koś podobne.

Jeśli zależy nam, a powinno nam zależeć, na zwiększanie wolumenu inwestycji długotermi-
nowych, zwłaszcza otwierających nowe, dotychczas nieobecne w kraju możliwości, nowe usłu-
gi urozmaicające obecną ofertę - powinniśmy doceniać wagę stabilności, obliczalności, przewi-
dywalności. Jeśli na takich, a nie na spekulacyjnych inwestycjach nam zależy, powinniśmy wy-
bierać takie strategie rozwoju, które pomniejszają, albo przynajmniej stabilizują ryzyka makro-
ekonomiczne. To kwestia stabilnego trendu wzrostu gospodarczego (przeciwieństwem duże
relatywnie wahania i zwiększenie niepewności), stabilności kursów, stabilnego prawa, bezpie-
czeństwa politycznego.

N iepewność zwiększa ryzyko. Zniechęca. Hamuje. Warto, by uświadomili sobie to ci, któ-
rzy dzisiaj odpowiadają za przyszłość. Polacy zbudowali sobie w minionych czterdzie-
stu latach, na pewno w ostatnim ćwierćwieczu nadzwyczaj korzystny dla siebie wize-

runek społeczeństwa i własnego państwa, nie ma co ukrywać - odmienny od poprzedniego. Po-
kazali sobie i światu, że są obliczalni, roztropni, wytrwali, cierpliwi, ambitni, pracowici. To, a nie
gromkie okrzyki przywódców o polskim czempionacie w Europie, jest fundamentem konkuren-
cyjności gospodarki. To też ustala nasze polityczne możliwości. Nie ten, kto krzyczy o dobrej zmia-
nie, lecz ten, kto rozumie skutki swoich decyzji i wybiera politykę o korzystnym dla kraju i dla
ludzi długookresowym horyzoncie, ten dobrze rządzi. Polska wciąż potrzebuje zewnętrznego ka-
pitału, bo własnych oszczędności wciąż mamy jak na lekarstwo. Nie warto zniechęcać tych, któ-
rzy wierzą w Polskę i chcą tu inwestować nie dla szybkiego zysku, lecz dla budowania wielkich,
stabilnych biznesów. Które nie uciekną za miedzę przy byle tąpnięciu. Dobra koniunktura nig-
dy nie jest wieczna. Kto nie wykorzystuje dobrego czasu, ten może nigdy nie odnaleźć się w lep-
szym świecie.

WARTO MYŚLEĆ Andrzej Celiński

Nie zniechęcajmy inwestorów

„Kto nie wykorzystuje
dobrego czasu, ten może
nigdy nie znaleźć się w
lepszym świecie”

Ogłoszono dzisiaj w Chinach,
Że Rok Małpy się zaczyna!

Przeto spieszę z życzeniami,
By świętować z Chińczykami.

Pisząc maile, jestem w stresie:
Każdy małpę ma w adresie!

Same małpy! Lecz niezwłocznie
Chcę pozdrowić noworocznie:

Prezydenta, dyrektora,
Naczelnego Redaktora,

Panią Premier, posłów, żonę.
Wojdabrowski @(małpa) onet.

Co nas czeka? Dobra zmiana!
Oto jest prognoza dla nas.

Od lat, zgodnie z wolą  boską,
Chiński sprawdza się horoskop.

W Roku Konia… to ironia,
Daliśmy się zrobić w konia!

A Rok Owcy, wbrew naturze, 
Przyniósł owce w wilczej skórze.

Co w tym roku? Boli głowa.
Małpy przodków chcą małpować!

I wyłażą z każdej strony
Małpoludy, małpiszony…

Czarnych myśli mam gonitwę,
Bo tym małpom dano brzytwę!

Ludzie! Co się stanie z nami?
Coraz więcej małp z brzytwami!

ROK MAŁPY
88 lluutteeggoo 22001166 –– 2277 ssttyycczznniiaa 22001177
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Na Służewcu trwają przygoto-
wania do sezonu 2016, który bę-
dzie liczył 54 dni wyścigowe. Po
raz pierwszy służewiecka bom-
ba powędruje w górę w niedzie-
lę 17 kwietnia. Zakończenie te-
gorocznego sezonu w dniu 20 li-
stopada.

Zeszłoroczny sezon okazał się
udany zarówno pod wzglę-
dem sportowym, jak i organi-

zacyjnym. Tory na Służewcu odwie-
dziło ponad 47 proc. więcej widzów
niż w roku 2014. Moda na wyścigi po-
wraca, a dodatkowym magnesem by-
ły m. in. spektakularne zwycięstwa
znakomitego ogiera Va Bank. Służe-
wiecki hipodrom to jeden z najpięk-
niejszych torów wyścigowych na świe-
cie. Od kilkudziesięciu lat gromadzi

w trakcie sezonu zarówno rzesze poko-
leń warszawiaków, jak i turystów z
kraju i z zagranicy. W 1989 r. został
wpisany do rejestru zabytków. W 2008
r. obiekt został oddany w 30-letnią
dzierżawę strategicznej spółce skarbu
państwa Totalizator Sportowy. Oddział
Wyścigi Konne TS jest organizatorem
gonitw na Służewcu. 

W tym sezonie ważną wia-
domością dla miłośników
tej dyscypliny sportu jest

to, że ruszył remont trybuny honoro-
wej, który ma potrwać 55 tygodni. W
tym czasie wyścigowe życie przeniesie
się na kompleksowo wyremontowa-
ną trybunę środkową i prawdopodob-
nie do imponujących rozmiarów na-
miotu usytuowanego na torze we-
wnętrznym w okolicach celownika.
Na razie trwają przymiarki do wdro-
żenia w życie takiego rozwiązania.
Kolejna ważna wiadomość dotyczy
właśnie wewnętrznej bieżni, na której
rozgrywane były gonitwy płotowe. Bę-
dzie ona pusta, ponieważ płoty i stiple
zostają przeniesione na wrocławski
tor Partynice. – Po analizie poprzed-
nich sezonów oraz konsultacjach z
przedstawicielami trenerów, podjęli-
śmy decyzję o wycofaniu w tym roku
gonitw płotowych z kalendarza wy-
ścigowego na warszawskim hipodro-
mie. Jestem jednak przekonana, że
gonitwy płaskie, z których słynie nasz
tor, zapewnią widzom wiele wspania-
łych emocji – komentuje Urszula Za-
wadzka, kierownik działu organiza-
cji wyścigów konnych.

Natomiast Wrocław na powrót
“oddaje” Warszawie ważną
z punktu widzenia selekcji

gonitwę Oaks (Liry) dla 3-letnich kla-
czy. – Cieszę się, że ten prestiżowy kla-
syk powraca na tor Służewiec. Jest to
odpowiedź na oczekiwania środowi-
ska wyścigowego – mówi Włodzimierz
Bąkowski, dyrektor służewieckiego hi-
podromu. Rzeczywiście, zdecydowa-
na większość wyścigowego środowi-
ska mocno krytykowała pomysł przeka-
zania Partynicom praw do organizo-
wania tego prestiżowego wyścigu. I
miała rację, ponieważ szczególnie jego
ostatnia edycja była obrazą dla wyści-
gów konnych. 

K lacze przez pół godziny krą-
żyły wokół maszyny starto-
wej w ponad 30-stopniowym

upale, czekając na sygnał do startu.
Obsługa wykazała się wyjątkową nie-
udolnością zupełnie nie radząc sobie
z wprowadzaniem koni do boksów
startowych. Kiedy wreszcie się uda-
ło, sędzia starter nie zareagował na
ewidentny falstart. Owszem, z punk-
tu widzenia salonu towarzyskiego
wrocławski Oaks można uznać za uda-
ny ze względu na dużą frekwencję.
Natomiast strona sportowa, wyścigo-
wa, jak również obroty w końskim to-
talizatorze, to sromotna porażka. Go-
nitwa Oaks, której w Polsce patronu-
je fantastyczna klacz Lira, to jedna z
pięciu klasycznych gonitw rozgrywa-
nych na Służewcu podczas sezonu wy-
ścigowego. Pozostałe cztery to nagro-
da Wiosenna (odpowiednik angiel-
skiej 1000 Gwinei), nagroda Rulera
(odpowiednik angielskiej 2000 Gwi-
nei), Derby oraz najstarszy z klasy-
ków – St. Leger.  

K alendarz najważniejszych go-
nitw sezonu 2016 przedsta-
wia się następująco: Gonitwa

Otwarcia (17 kwietnia), Wiosenna (21
maja), Rulera (22 maja), Soliny (12
czerwca), Aschabada (19 czerwca),
Derby (3 lipca), Derby Arabskie (24
lipca), Oaks (31 lipca), Nagroda Euro-
py (21 sierpnia), St. Leger (28 sierp-
nia), Wielka Warszawska (2 paździer-
nika), Mokotowska (30 października).
Planowane są także gonitwy pod hono-
rowymi patronami ambasadorów
Czech, Francji oraz Kuby, Urugwaju i
Wenezueli (Dzień Kubański i Latyno-
amerykański). 

Polski Klub Wyścigów Konnych
podał na swojej stronie inter-
netowej składy osobowe komi-

sji technicznej i odwoławczej oraz na-
zwiska sędziów technicznych. 

KKoommiissjjaa tteecchhnniicczznnaa:: Małgorzata
Batsch, Jakub Kasprzak, Filip Son-
dij, Andrzej Stasiowski, Maria Were-
nowska. KKoommiissjjaa ooddwwoołłaawwcczzaa:: Iwo-
na Chojnowska, Aleksandra Litwi-
niak, Andrzej Szydlik, Adam Wi-
śniewski.

SSęęddzziioowwiiee tteecchhnniicczznnii.. SSttaarrtteerrzzyy:: Wło-
dzimierz Broniszewski, Ryszard Jasiu-
kiewicz, Józef Wesołowski. U celowni-
ka: Krzysztof Bielecki, Krzysztof Chmiel,
Marcin Tarnowski. U wagi: Stanisław
Gulajew, Joanna Majewska, Paweł Wro-
czyński. U zegara: Jerzy Gnat, Bożena

Owczarczyk. Sędzia obserwator – Kata-
rzyna Kozłowska. HHaannddiikkaappeerr – Krzysz-
tof Wolski.

W komisjach widzimy kilka
nowych twarzy. Komisja
techniczna przechodzi po-

koleniową zmianę, co musi cieszyć,
ponieważ przez kilka ostatnich sezo-
nów służewieccy stewardzi poddawa-
ni byli przez środowisko, a przede
wszystkim przez graczy, surowej kry-
tyce. Dodajmy – jak najbardziej uza-
sadnionej. Członkowie komisji nie re-
agowali na wpadki jeźdźców. Nie do-
strzegali ewidentnych wykroczeń, jak
na przykład nieprzyjmowanie startu,
niedokładanie starań do zajęcia lep-
szego miejsca w gonitwie (składanie
się przed celownikiem), zajeżdżanie
(crossing). Zbyt liberalnie podchodzi-
li też do jeźdźców nadużywających ba-
ta. Czas powrócić do starych dobrych
czasów, kiedy na służewieckim torze
nie było świętych krów. Zawieszano
licencję (spieszano) tak wybitnym dżo-
kejom jak Mieczysław Mełnicki, Jerzy
Jednaszewski czy Tomasz Dul. Często
kary sięgały nawet kilkudziesięciu dni
wyścigowych bez prawa do dosiadu.
Nowo powołana komisja techniczna
powinna bardzo surowo i z całą bez-
względnością karać jeźdźców za nad-
wagi i niedowagi. Jeden z dżokejów
ma już na swoim koncie aż 11 takich
wykroczeń, trzeba trafu, w większości
na pierwszych lub drugich faworytach.
Dotychczasowe kary rzędu 100 - 300
zł to śmiech na sali. 

J akkolwiek debiutującej w ko-
misji odwoławczej Iwonie Choj-
nowskiej nie sposób odmówić

wiedzy o wyścigach konnych, bo jest to
praktyk i teoretyk w jednej osobie, to
o wyścigowej wiedzy pań Małgorzaty
Batsch i Marii Werenowskiej trudno
cokolwiek powiedzieć poza tym, że
celująco zdały egzamin na sędziego
technicznego. Większość środowiska
nie kojarzy tych nazwisk z wyścigami.
Życząc obu paniom owocnej pracy ma-
my nadzieję, że szybko zasymilują się
z bardziej doświadczonymi kolegami i
wspólnie zadbają o czystość rozgry-
wanych wyścigów. Mają się od kogo
uczyć, bo Jakub Kasprzak, a szczegól-
nie Andrzej Szydlik z komisji odwo-
ławczej, to wytrawni znawcy wyści-
gów konnych. Ten drugi jest gwaran-

tem, że w tym sezonie nie powtórzą się
skandaliczne i ocierające się o patolo-
gię przypadki zamiany kar spieszenia,
orzekane przez komisję techniczną,
na kary pieniężne. 

Pełne ręce roboty będzie miał
handikaper Krzysztof Wolski,
który ponownie obejmie tę

funkcję po rocznych harcach dr. inż.
Jacka Terpiłowskiego, któremu nadano
dźwięczne pseudo “Von Nogay”. Rado-
sna twórczość tego fachowca, oparta
na własnej metodologii, która komplet-
nie zawiodła, doprowadziła do wielu
wynaturzeń, jak np. podwójny handi-
cap generalny przed sezonem 2015 -
fenomen na światową skalę. W handi-
capie generalnym po sezonie 2014 ogie-
ry Silvaner i Trawers miały ustaloną
wagę odpowiednio 85 i 60 kg. Przed
sezonem 2015, a więc po zimowej prze-
rwie, podczas której konie nie ścigały
się, Terpiłowski ustalił wagi dla tych
koni na 91,5 kg (Silvaner) i 56 kg (Tra-
wers). Nigdy nie dowiedzieliśmy się,
skąd wzięło się dodatkowe 6,5 kg dla Si-
lvanera i 4 kg mniej dla Trawersa.   

Zmorą polskich wyścigów kon-
nych jest rozgrywanie gonitw
na tzw. końcówkę, czyli przez

większość dystansu spacerowym tem-
pem (co urąga regułom selekcji) i rap-
townym przyspieszaniem na końcowej
prostej. Jak to się ma do zapisu w usta-
wie, że “gonitwy to publiczne próby,
których zadaniem jest ocena stopnia
dzielności koni”? Nijak. Można zało-
żyć, że aż 70 proc. gonitw na dystansach
od 2000 do 3200 m rozgrywanych jest

“na końcówkę”. Nasuwa się więc pyta-
nie, czy w ogóle zasadne jest umieszcza-
nie w rocznych planach gonitw wyści-
gów na takich dystansach? Skoro jeźdź-
com, trenerom i właścicielom koni idzie
wyłącznie o wygraną, bez oglądania
się na czas i styl zwycięstwa, to ścigaj-
my się wyłącznie na dystansach od 1000
do 1600 m. Członkowie Rady PKWK
powinni szybko pochylić nad tym pro-
blemem, bo dalsze tolerowanie wyści-
gowej fikcji nikomu nie służy. Niestety,
każdą zmianę w regulaminie musi za-
twierdzić minister rolnictwa, który ma
na głowie tysiąc ważniejszych spraw
niż wyścigi konne, co powoduje, że pro-
ponowane przez Radę PKWK zmiany w
formie przegłosowanych uchwał na dłu-
go lądują w szufladach resortowych
urzędników. Tu duża rola mediów, jak

również popularnych portali społecz-
nościowych, które powinny być wyko-
rzystywane przez środowisko wyścigo-
we do wywierania nacisku na resort
rolnictwa.

Na zadane przez „Passę” pyta-
nie w trybie ustawy „Prawo
prasowe” rzeczniczka mini-

sterstwa rolnictwa odpowiedziała, że
trwają prace nad nowelizacją ustawy
o wyścigach konnych z 2001 r. Nieofi-
cjalnie dowiedzieliśmy się, że skład oso-
bowy Rady PKWK ma zostać zreduko-
wany z 25 do 9 osób. Należy mieć na-
dzieję, że nowo powołany minister rol-
nictwa i rozwoju wsi Krzysztof Jurgiel
zadba o to, by nie próbowano znoweli-
zować art. 12 ustawy, który brzmi:
“Skarb Państwa powierza PKWK wy-
konywanie niezbywalnego prawa wła-
sności oraz innych praw rzeczowych na
jego rzecz w stosunku do położonych na
terenie miasta stołecznego Warszawy
nieruchomości oraz pozostałych skład-
ników majątkowych zlikwidowanego
przedsiębiorstwa państwowego Pań-
stwowe Tory Wyścigów Konnych”. Ja-
kiekolwiek manipulowanie tym zapi-
sem byłoby zakamuflowaną próbą za-
machu na zabytek mający status naro-
dowej spuścizny, a na to nigdy nie bę-
dzie społecznej zgody. Kiedy nowela
zostanie skierowana do komisji sejmo-
wej, nie wiadomo. Wiadomo natomiast,
że ostatnie posiedzenie komisji rolnic-
twa odbyło się... 9 października 2015 r.,
taka data widnieje na oficjalnej stronie
internetowej Sejmu RP. 

Ta d e u s z  P o r ę b s k i  

Płoty odjeżdżają ze Służewca do Wrocławia

Dużo nowości na Wyścigach
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POŻYCZKI w 24H (także z
komornikiem), 790-564-948

ANTYCZNE meble, obrazy,
srebra, platery, odznaczenia,
szable, książki, pocztówki, 
601 336 063

DREWNO opałowe i
kominkowe, 602-77-03-61

MONETY, znaczki, medale,
meble, obrazy, książki, 
601-235-118, 22 253-38-79

SKUP książek, dojazd, 
509-548-582

FIZYKA, MATEMATYKA,
pedagog, 609-41-66-65

HISZPAŃSKI, 507-087-609
MATEMATYKA, 22 641-82-83
MATEMATYKA, FIZYKA, 

22 649-40-27, 691-502-327
POLSKI, 605-850-010
POLSKI , matura,

doświadczona, 22 641-66-59; 
507-52-96-01

DZIAŁKA budowlana 1000 m2

tanio Prażmów, 602 77 03 61 
GRUNT rolny 2 ha lub 7 ha

Prażmów, 602 77 03 61 

AGENCJA
NIERUCHOMOŚCI 

“Van Der Zal” 
pilnie i okazyjnie 
sprzeda tematy:.

Pełną ofertę wraz ze
zdjęciami otrzymasz 

drogą mailową.
Tel.: 601 720 840,

www.vanderzal.oferty.net

Apartamenty:
!Mieszkanie 96 m2 z garażem,

3 sypialnie, salon otwarty z
kuchnią, III p. z windą. Przepiekny
apartament, ul. Cynamonowa.

!Warszawa-Kabaty, ul. Jerzego
Zaruby, 5 pokoi o pow. 127 m2, V
p. winda, 2000 r. bud., duży 54 m2

taras, piwnica i garaż w cenie.
Zdjęcia i plan apartamentu drogą
mailową. Klimatyczne mieszkanie
w pięknej, cichej okolicy, 300 m od
lasu, blisko metro. Apartament jak
bajka. Cena 1 mln 350 tys. zł do
niewielkich negocjacji.

!Warszawa-Ursynów, ul.
Bekasów, 103 m2, piękny design, 
4 pok. Cena 1 mln 100 tys.zł

!Wilanów, 91 m2, cudny ap., 
4 pok., garaż na 2 sam. + piwnica
w cenie, do wejścia, odrębna
własność lokalu, księga wieczysta.
Tylko 995 tys. zł.

!Wilanów, Branickiego, 98 m2,
III p. z windą, standard. Oś.
strzeż.,ochrona.. W cenie 2 miejsca
post. w garażu. Cena 960 tys. zł.

!Miasteczko Wilanów, 
ul. Kazachska, 69 m2. 
Cena 530 tys. zł.

Mieszkania:
!Dolny Mokotów, mieszkanie

2 pok.52 m2 do remontu, cegła, w
kamienicy, parter, w ruchliwym
miejscu - idealne na gabinet lub
kancelarię. Tylko 340 tys. zł. 

!Mokotów, 50 m2, 3
pok.przerobione na 2 pok. III/III,
nie wymaga remontu, dobry
standard. Cena 358 tys. zł.

!Wilanów, ul. Kazachska, 
2 pok. o pow. 51 m2, III/III z
windą, 2009 r.bud. Balkon.
Odrębna własność lokalu. 
Cena 440 tys. zł. do neg.

!Żoliborz, mieszkanie 3
pok.,ul. Perzyńskiego. Cudowna
lokalizacja, 7 min od metra.
Generalnie mieszkanie do lekkeigo
remontu. Instalacja gazowa i wod.-
kan. po remoncie. Przepiękny
parkiet dębowy. Do mieszkania
przynależy piwnica, jak też
zewnętrzne miejsce postojowe.
Mieszkanie posiada wyodrębnioną
własność lokalu z księgą
wieczystą. Tylko 359 tys. zł do
negocjacji. Super okazja!

Domy:
!Dom w Konstancinie

360m2/1000m działka,
starodrzew, piękny ogród, tylko 
1 mln 450 tys.zł. Do neg. Super
okazja !!!

!Dwie rezydencje z basenami,
Konstancin, Strefa A. Działka
odlotowa, starodrzew. Cena 6 mln.
i 6 mln.900 tys.zł. do wejścia.

! Józefosław, 118 m2, tani fajny
segment w dobrym standardzie,
na oś. strzeżonym. 
Cena 530 tys. zł.  

!Mokotów, super okazja!!.
Segment narożny z ogródkiem.
Operat szacunkowy na 3 mln. zł.
Cena tylko 1, 28 mln zł.

!Mysiadło, super okazja ! 
230 m2 tani segment, tylko 
590 tys. zł. Dobry standard.

!Ursynów segment, 
ul. Nowoursynowska, 2006 r.bud.,
153 m2, cudowny design.
Przepiękny !. Cena z garażem 
1 mln.25 tys. zł. Wielka okazja. 

Działki:
!Gmina Żabia Wola, działka

2300 m2 w otulinie lasu, z domem
ok. 100 m2 z 1997 r. Super cena
tylko 390 tys. zł.

!Żabia Wola - 10140 m2 działki
gruntu podzielone na 3 działki
budowlane: 2 x 3000 m2 i 1 x 4140
m2. Media: woda gminna, prąd,
telefon, własna oczyszczalnia
ścieków. Bez gazu. Działki w
otulinie lasu. Cena 60 zł za 1 m2 do
negocjacji.

!Zalesie Dolne, działka gruntu
o pow.5772 m2. Przeznaczenie:
pod bud. jednorodzinne i
wielorodzinne, np. szeregowce, jak
też rezydencjonalne oraz
pensjonatowo-mieszkalne.
Wysokość zabudowy do 12 m.
Świetna oferta dla deweloperów, a
także inwestorów pod luksusowe
rezydencje!!! Pełna dokumentacja
w Agencji, zdjęcia na żądanie
drogą mailową. Cena tylko 
170 euro za 1 m2. Dojazd asfaltem.
Przepiękna lokalizacja, cisza,
spokój. Działka narożna róg
Partyzantów i Pomorskiej.
Wyłączność Agencji. Tylko
poważne oferty. Super  okazja !!!

Lokale handlowe:
! Śródmieście - lokal handlowy

z najemcą - bank. Stopa zwrotu
8%. Cena 1 mln.800 tys. zł. z VAT.
Wieloletni najemca.

Do wynajęcia:
!Warszawa Włochy - magazyn

140 m2, ocieplany, biuro. Cena
tylko 4500 zł.

AGENCJA NIERUCHOMOŚCI
“Van Der Zal” 

pilnie poszukuje mieszkań
dwupokojowych, trzypokojowych i

czteropokojowych do kupna
bezpośrednio, 

tel. : 601-720-840,
www.vanderzal.oferty.net

AGENCJA
NIERUCHOMOŚCI 

“Van Der Zal” 
pilnie szuka dla swoich

klientów: mieszkań,
apartamentów, domów,

rezydencji,
niezabudowanych działek

gruntu w południowej części
Warszawy(Konstancin,

Piaseczno i okolice, Sadyba,
Wilanów, Mokotów, Stegny,

Ursynów, itd.). 
Tel.: 601 720 840,

www.vanderzal.oferty.net 

MECHANIKA samochodowego
zatrudnię, 602-424-774

BALKONÓW ZABUDOWY,
drzwi antywłamaniowe,

okna, rolety, meble na
zamówienie, 602-27-17-18,

wt. i czw. promocje

ANTENY, 603-375-875
BEZPYŁOWE cyklinowanie,

malowanie, gładzie 22 756-57-63,
502-093-588

BIURO RACHUNKOWE, 
606-234-106

DEZYNSEKCJA, 606-652-601
DEZYNSEKCJA, skutecznie, 

22 642-96-16
DOMOFONY, 603-375-875
DRZEWA, pielęgnacja, wycinka,

501-311-371
ELEKTROAWARIA, 

507-153-734
ELEKTRYK - kuchnie, 

507-153-734
HYDRAULIKA, remonty, 

602-651-211

KOMPUTERY 
pogotowie, 

ul. Na Uboczu 3, 
tel. 22 894-46-67, 

602-301-214

KOMPUTERY 
serwis, sprzedaż, FLYCOM,

Pasaż Ursynowski 9, 
tel. 22 644-26-05, 

601-737-777

KRATY, tel. 603-349-374

KRAWCOWA, 
ul. Kulczyńskiego 9, 

tel. 692-101-784

MALOWANIE, 722-920-650
MALOWANIE, gładź, 

505-73-58-27
MALOWANIE mieszkań, 

605-083-202

AAA NAPRAWA pralek,
kuchenek mikrofalowych i
elektrycznych, płyt, odkurzaczy,
22 641-69-47, 604-660-792

NAPRAWA - lodówki, pralki,
502-562-444

NAPRAWA 
lodówki, pralki, zmywarki 

22 643-16-65, 501-156-079

NAPRAWA pralek BOSCH,
SIEMENS, WHIRPOOL, itp.,
22 644-52-59, 501-122-888

NAPRAWA TELEWIZORÓW,
502-288-514

NAPRAWA 
TELEWIZORÓW

22 641-80-74

PRZEPROWADZKI, 
tanio, solidnie, 
501-535-889

REMONTOWO-budowlane,
ogrodzenia, 513-137-581

REMONTY, ELEKTRYCZNE,
HYDRAULICZNE, itp. 

608-303-530

RENOWACJA mebli, 
607-775-259

ROZLICZANIE PIT-ów
rocznych. Biuro Rachunkowe,
Wilanów, Sadyba, Mokotów - 
502-212-808

STOLARKA, pełny zakres,
naprawy, 22 641-54-84, 
601-751-247

SZKLARSKIE, ul.
Warchałowskiego 6, tel.: 22 644-
65-07, 502-101-202

ŚLUSARSTWO, kraty,
balustrady, konserwacje, spawanie
aluminium, 601-36-22-82

TAPICER
694-158-973

WIERCENIE, 
KARNISZE, itp. 
608-303-530

WYLEWKI agregatem, 
668-327-588

WRÓŻKA, 22 648-68-41, 
602-731-299

ALKOHOLOWE odtrucia,
Esperal, tanio, 22 613-98-37, 
22 671-15-79

DIETA HERBALIFE,
gwarancja, konsultant

Michał Łuczyński 
601-313-313

DOM OPIEKI Piaseczno, 
601-870-594

PSYCHOLOG 
POMAGAM

501-126-864
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Ursynów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
aall.. KKoommiissjjii EEdduukkaaccjjii NNaarrooddoowweejj 6611

Cantrala 2 2  4 4 3  7 1  0 0
fax 2 2  4 4 3  7 2  9 1

Informacja Wydziału Obsługi
Mieszkańców

2 2  4 4 3  7 2  0 0
2 2  4 4 3  7 1  5 6
2 2  4 4 3  7 3  0 1

Mokotów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. RRaakkoowwiieecckkaa 2255//2277

2 2  5 6  5 1  4 0 0
2 2  5 6  5 1  4 0 2

Urząd Skarbowy 2 2  8 4  8 6  1 5 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

2 2  8 4 4  0 4  4 6
Policja 2 2  6 0 3  1 1  8 8
Straż Miejska 9 8 6 ,  2 2  6 4 9  4 0  9 0
Straż Pożarna 9 9 8 ,  2 2  8 4 4  0 0  7 1

Wilanów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. FFrraanncciisszzkkaa KKlliimmcczzaakkaa 22

2 2  4 4  3 5  0 0 0
Ośrodek Pomocy Społecznej
ul. Przyczółkowa 27A

2 2  6 4 8  2 2  2 6
Policja 2 2  8 4 2  3 2  6 1
Straż Miejska 9 8 6 ,  8 5 2  1 6  0 0
Straż Pożarna 2 2  5 9 6  7 1  4 0

Piaseczno
UUrrzząądd MMiiaassttaa ii GGmmiinnyy 
uull.. KKoośścciiuusszzkkii 55 7 0 1  7 5  0 0
Starostwo 
Powiatowe 7 5 7  2 0  5 1
Urząd Skarbowy 7 5 0  1 9  4 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

5 3 5  9 1  9 3
Policja 9 9 7

7 5 6  7 0  1 6 . . . 1 8
Straż Miejska 7 0 1  7 6  9 5

9 8 6
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 6  7 2  4 3
Pogotowie Gazowe 9 9 2
Pogotowie Elektryczne

7 0 1  3 2  2 0
Pogotowie Wodno 
– Kanalizacyjne 6 0 3  3 0 9  3 9 9
Pomoc Drogowa 7 5 6  2 0  1 0

Konstancin-Jeziorna
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. WWaarrsszzaawwsskkaa 3322

7 5 6  4 8  1 0 ,  7 5 4  4 1  7 1
Policja 9 9 7 ,  7 5 6  4 2  1 7
Straż Miejska 7 5 7  6 5  4 9
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 0  1 8  1 9
Pogotowie 
Ratunkowe 9 9 9 ,  7 5 6  7 5  1 1

Lesznowola 
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. GGmmiinnnneejj RRaaddyy NNaarrooddoowweejj 6600 

7 5 7 - 9 3 - 4 0  d o  4 2 ;  
7 5 7 - 9 2 - 7 1 ;  7 5 7 - 9 0 - 0 2 ;  

f a k s  7 5 7 - 9 2 - 7 0  
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9  
Pogotowie Ratunkowe
(całodobowy ostry dyżur) 
ul. Kościuszki 9 7 5 6 - 7 5 - 1 1  
Ośrodek Zdrowia 
w Nowej Iwicznej

7 0 1 - 4 9 - 1 0  
Ośrodek Zdrowia 
w Magdalence 7 5 7 - 9 9 - 6 4  
Ośrodek Zdrowia 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 9 2
Ośrodek 
Pomocy Społecznej 7 5 7  9 2  3 2
Policja 9 9 7  

7 5 7 - 9 3 - 9 0 ,  7 5 7 - 9 3 - 8 6  
Komenda Powiatowa Policji

7 5 6 - 7 0 - 1 7 ,  7 5 6 - 7 5 - 0 1  
Straż Pożarna 7 5 7 - 0 5 - 9 8 ,

7 5 7 - 2 2 - 2 7  
Ochotnicza Straż Pożarna 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 2 5  
w Nowej Woli 7 5 6 - 7 3 - 1 0
Straż Miejska 9 8 6 ,  7 5 0 - 2 1 - 6 0
Pogotowie gazowe

9 9 2 ,  7 5 0 - 3 8 - 8 5
Pogotowie energetyczne 9 9 1

7 5 6 - 3 0 - 5 3 ,  7 5 6 - 3 0 - 5 4
Pogotowie 
wodno-kanalizacyjne 9 9 4

Ważne telefony

BBiiuurroo SSłłuużżbbyy KKrraajjoowweejj AAnnoo-
nniimmoowwyycchh AAllkkoohhoolliikkóóww 
(22) 828-04-94 , pon.- pt. 8-16

PPuunnkktt IInnffoorrmmaaccyyjjnnoo –– KKoonn-
ttaakkttoowwyy AAAA (22) 616-05-68,
pon.-pt. 16-21

IInnffoolliinniiaa AAAA 
0 -801 033 242, pon.-pt. 8-21

Jak prJak pr zzed ted t yygodniemgodniem
Nagrodę za rozwiązanie otrzymuje MMaarreekk AAddaammsskkii
Odpowiedzi proszę zgłaszać telefonicznie 648-44-32 
wwee wwttoorreekk między godz. 12.00 a 12.30 .

Redaktor naczelny – MMaacciieejj PPeettrruucczzeennkkoo;; Sekretarz redakcji – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj;; Zespół – TTaaddeeuusszz PPoorręębbsskkii, MMiirroossłłaaww MMiirroońńsskkii, WWoojjcciieecchh DDąąbbrroowwsskkii,, JJeerrzzyy DDeerrkkaacczz,, WWoojjcciieecchh GGooddzziimmiirrsskkii..
Redakcja: 0022-778866 WWaarrsszzaawwaa,, uull.. LLaacchhmmaannaa 44,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, sekretarz redakcji: tteell.. 664488-4444-3322,,  e-mail: ppaassssaa@@ppaassssaa..wwaaww..ppll,, Internet: wwwwww..ppaassssaa..wwaaww..ppll.. 
Biuro Ogłoszeń –– MMaaggddaalleennaa JJaawwoorrsskkaa;; Dział Reklamy tteell.. ((2222)) 664499-7711-6655,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, 660055-336644-339966,, 660077-992255-000011;; Marketing i reklama –– GGrrzzeeggoorrzz PPrrzzyybbyysszz tteell.. 660077-992255-000011
Wydawca – AAggeennccjjaa rreekkllaammoowwaa IIMMAAKKOO SSpp.. JJaawwnnaa,, 0022-778866 WWaarrsszzaawwaa.. uull.. LLaacchhmmaannaa 44,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, 660022-221133 555555;; ee-mmaaiill:: iimmaakkoo @@iimmaakkoo..ccoomm..ppll;; Skład i łamanie – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj;; Studio graficzne – MMiicchhaałł DDoommaańńsskkii;;
Druk: AAGGOORRAA SS..AA..;; Kolportaż – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj,, tteell.. 660055-336644-339977;; PPAASSSSAA jjeesstt cczzłłoonnkkiieemm PPoollsskkiieeggoo SSttoowwaarrzzyysszzeenniiaa PPrraassyy LLookkaallnneejj.. RReeddaakkccjjaa nniiee jjeesstt zzoobboowwiiąązzaannaa ddoo ppuubblliikkaaccjjii nniieezzaammóówwiioonnyycchh tteekkssttóóww..

Co i kto
DDoomm SSzzttuukkii SSMMBB „„JJaarryy”” 

uull.. WWiioolliinnoowwaa 1144
tteell..//ffaakkss 2222 664433 7799 3355 

PPiiąątteekk,, 1122 lluutteeggoo,, 1100..0000-1111..0000
ii 1111..1155-1122..1155:: ostatnie warszta-
ty „Tańcz jak w Afryce” podczas
„Zimy w Mieście”. Uczestnictwo
bezpłatne.*

W Galerii Domu Sztuki czyn-
na jest „Walentynkowa” wysta-
wa plakatów Agaty Kacprzak
„Miłość Ci wszystko wyPACZY”.
Wstęp wolny.

Dom Sztuki zaprasza do swo-
ich filii – Klubu Seniora (ul. Pię-
ciolinii 10, tel. 22 643 02 10) i
Modelarni Lotniczej (ul. Służby
Polsce 1, tel. 22 643 12 82).

*Sfinansowano ze środków
Dzielnicy Ursynów.

DDoomm KKuullttuurryy SSttookkłłoossyy
uull.. LLaacchhmmaannaa 55

tteell.. 002222 885555 3355 1177

WW nniieeddzziieellęę 1144 lluutteeggoo oo ggoo-
ddzziinniiee 1188 w ramach cyklu „Ogro-
dy Poezji”, wystąpi Mariusz Lu-
bomski. Muzyk, którego twór-
czość charakteryzuje się ciepłym

akustycznym brzmieniem, oraz
około jazzowymi aranżacjami. 

Artysta ma na swoim koncie
kilka płyt studyjnych, albumy
koncertowe oraz duety z wieloma
innymi muzykami. W tym mię-
dzy innymi z Anną Marią Jopek.

Wstęp wolny po uprzedniej
rezerwacji drogą telefoniczną,
mailową lub osobiście.

DDoomm KKuullttuurryy SSMMBB „„IImmiieelliinn””
uull.. DDeerreenniioowwaa 66

tteell..//ffaaxx 2222 664411 1199 1155

2266 lluutteeggoo ((ppiiąątteekk)) ggooddzz.. 1188,,0000
– Koncert “Najpiękniejsze pieśni
Neapolitańskie” w wykonaniu:
Wiesława Bednarka - bas, Tade-
usza Melona - skrzypce, Andrze-
ja Płonczyńskiego - fortepian.

Wstęp - zaproszenia do odbio-
ru w DK SMB Imielin od 19 lute-
go (piątek) od godziny 18,00

KKlluubb JJAARR 
uull.. KKoońńsskkii JJaarr 66 

TTeell.. 778899 005522 882233

Godziny otwarcia: pn.-ndz.:
15.00 do ostatniego gościa. Naj-

bardziej imprezowe miejsce na
Ursynowie reaktywowane!
Znajdź nas na facebooku:
https://www.facebo-
ok.com/klubjarreaktywacja

CCzzyytteellnniiaa NNaauukkoowwaa nnrr XXIIVV
uull.. LLaacchhmmaannaa 55

tteell.. 2222 885555 5522 2200

1111..0022 –– cczzwwaarrtteekk – spotkanie
z prof. Andrzejem Karpińskim
w cyklu „Walka o hegemonię w
Europie od końca XV wieku po
początek XIX wieku” pt.: „Wojny
polsko-rosyjskie w XVI-XVII w.”

1166..0022 –– wwttoorreekk – spotkanie z
p. Anną Reichert w cyklu „Dwu-
dziestolecie międzywojenne w
Warszawie - galerie, teatr i ki-
no” pt.: „Wanda Wermińska: Czy
śpiewaczka, a może jedna z naj-
wybitniejszych artystek między-
wojnia”

1188..0022 –– cczzwwaarrtteekk – spotkanie
w cyklu Wieczorów Czwartko-
wych z p. Anną Karpą pt.: „Chi-
ny? Dlaczego nie…” Do kupienia
wspaniała książka

Początek spotkań zawsze o
godzinie 19:00. Wstęp wolny!!!

ZAPROSZENIE DO KONKURSU!
Fundacja „Noga w Łapę. Razem idziemy przez świat” zaprasza mieszkańców Ursynowa do

udziału w konkursie na projekty murali, które powstaną w ramach projektu do budżetu partycy-
pacyjnego pn. PTASIE MIESZKANIE NA PUSTEJ ŚCIANIE, realizowanego w 2016 r.

Jego ideą jest połączenie w przestrzeni publicznej sztuki i czynnej ochrony ptaków gniazdują-
cych w budynkach: jerzyków i wróbli.

Celem konkursu jest wyłonienie najciekawszych prac, na podstawie których na „ślepych” ścia-
nach trzech budynków mieszkalnych na terenie Spółdzielni Koński Jar-Nutki (rejon Kopy Cwila)
powstaną malowidła wraz z wkomponowanymi w nie skrzynkami lęgowymi dla ptaków.

Szczegółowe założenia zawiera REGULAMIN KONKURSU na stronach internetowych: 
www.ursynow.pl i www.nogawlape.org
TTeerrmmiinn sskkłłaaddaanniiaa pprraacc kkoonnkkuurrssoowwyycchh uuppłłyywwaa 1155 mmaarrccaa..
Więcej o projekcie PTASIE MIESZKANIE NA PUSTEJ ŚCIANIE tutaj: hhttttppss::////aapppp..ttwwoojjbbuu-

ddzzeett..uumm..wwaarrsszzaawwaa..ppll//ttaasskkPPrrooppoossee//33990077
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